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Przed układami o konwencję

R ząd dra W irtha w ysłał pełnom ocnika na 
poLko-niemie>eką kon fercncyę, która ma. uło
żyć konw encyę gospodarczą, d la  G. Śląska na 
czas przejściow y. Zarów no ten fakt, jak  
i skład n ow ego rządu niem ieckiego, do 
k tórego należą socyaliści, centrum i dem o
kraci, a zatem stronnictwa nieskore d o  
awanturniczej i szow inistycznej polityk i —  
każą się spodziew ać, że N iem cy ostatecznie 
przyjm ą decyzyę  górnośląską, cok olw iek by  
prasa niem iecka pisała i jak iekolw iek  b y 
ły b y  rezolucyo niem ieckich zgrom adzeń 
protestujących.

A  prasa -tymczasem bryzga dalej pianą 
nienawiści, gróźb, zaklinań na Ententę, na 
L igę N arodów  i na Polskę. N iektóre w y le
w y dzienników  niem ieckich są w prost kla- 
pyczno w  form ułowaniu uczuć zbiorow ych. 
„Kreutzzeitimg**, berliński organ konserw a
tyw ny, pisze:
* „Z  punktu widzenia polityczn ego rabu

nek G. Śląska stanowi najw iększą zbrod- 
Dię, jaka k iedykolw iek  by ła  spełniona. W  r. 
1871 N iem cy ty lk o  odebrały Francyi A lza- 
eyę i Lotaryngię, k tóreto prow incye zostały 
Bkradzionę (!) przez Ludw ika X IV , lecz 
GL Śląsk me b y ł n igdy (!) p o ls k im i 

A  oto znowu „O stdeutscher H erold '1 
w Gliw icach, bezpieczny poza now ą grani
cą, w ykrzyku je now y program  niem iecki 
w obec Polski.

„O dtąd —  pisze —  n igdy  już m ow y b y ć  
nie może o p ok ojow ej w spółpracy pom iędzy 
Niemcami a Polską. P óki n iem ieccy bracia 
cierpieć będą pod  obcem , polskiem  panow a
niem, jest ty lko jedna rzecz: walka i zaw 
sze ty ik o  walka przeciw ko bezczelnej i p i
rackiej Polsce. Nio w alka zapom ocą siły 
z b ro n e j, lecz walka stała i cicha, w  której 
najskuteczniejszą bronią jest b o j k o t .  Je 
śli przeprow adzim y g o  w  najdrobniejszych 
szczegółach, w tedy Polska musi upaść, a na
si obecnie cierpiący rodacy  będą nam w dzię
czni, że dopom ogliśm y im do w olności41.

W  tych dw óch wynurzeniach prasow ych 
jest zatem i zapowiedź polityk i rewanżu 
i je j historyczne uzasadnienie: F u r o r
t e u t o n i c u s  w  pełnym  wybuchu. Daje 
on nam m iarę^tej Ogromnej niespodzianki, 
jaką jest dla m ilionów N iem ców  strata czę
ści G. Śląska!

Na razie walka przenosi się na konferen
c ję ,  która opracow ać ma stan przejściow y. 
Prasa niem iecka potępia oczyw iście ryczał
tem w szystkie zastrzeżenia gospodarcze. 
Nawet przepis o przym usowej w alucie nie
mieckiej na G. Śląsku tłóm aczy ja k o  k lę 
skę gospodarczą N iem iec, b o  —  pisze —  
trzeba będzie dostarczać m iesięcznie ok oło  
800 mil. mk. niem ieckich dla polskiej czę
ści Śląska, ale żadna z tycli marek nie w ró
ci, b o  Polska je w ypom puje dla siebie. 
W szystko jest dla N iem ców  złem i żadne 
ustępstwo nie ułagodzi ich złego humoru.

Nie silmy się na to. Obowiązkiem  naszego 
pełnom ocnika będzie strzedz .ty lko praw 
Polski, a nie uśmierzać b ó l N iem ców . P o 
nadto trzeba będzie już w konw encyi unie
m ożliwić w  przyszłości taką politykę nie
m iecką, k tóraby  sprowadzała w  niem ie
ckiej części G. Śląska niższe cen y  żyw no
ści i w ogóle  lepsze warunki życia , a przez 
to dyskredytow ała gospodarkę polską. N ie
stety. artykuł genew skiej d ecyzy i o trak
towaniu zw iązków  pracodaw ców  i zaw odo
w ych organ izacji robotników , jak o  jednej 
całości na obu Śląskach —  daje pole d o  
takich nadużyć. Rząd polski musi zapewnić 
sobie w  tei sprawie dostateczne gw araneye, 
by N iem cy nie m ogły  uprawiać dem agogii 
gospodarcze!, celem  w yw ołania p o  polskiej 
stronie irredenty.

W  polskiej prasie rozbrzm iewa teraz ha
sło: na Śląsk posłać ludzi najdzielniejszych. 
Trzeba przyklasnąć temu żądaniu. G. Śląsk 
będzie przecież w yścigiem  m iędzy polską 
a niem iecką adm inistracją , a c o  za tem 
idzie: m iędzy Polską a Niemcami. Trzeba 
tam w ysłać najtęższych urzędników, b o  oni 
to  będą pierwszą linią tyralierską na fron
cie, na którym  mamy zdobyć serca G órno
ślązaków nie ty lko  tych , c o  do Polski należeć 
będą, ale i tam tych z poza  granicy. A  tyle 
tysięcy  i m oże m ilionów mamy d o  od zy 
skania nad Odrą, gdzie iskry polskości 
tlą się pod  m inam i. K to wie, czy  jeszcze 
nie zaświecą płom ieniem.

0 a r m i i  n a r o d o w i .
Na czwartkowero posiedzeniu komisyi woj

skowej uchwalono trzy pierwsze artykuły usta
n y  „o  prawach i obowiązkach ofcerów u w 
brzmieniu następującem:

Art. 1. W ojsko narodowe, siła zbrojna pań
stwa, będące obroną i ostoją niepodległości 
i wolność Rzpltej, będzie po wsze czasy pod
legać opiece narodu.
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Art, 2. Oficer jest żołniorzem-obywate- 
lem, na którym spoczywa szczególny obo
wiązek bronienia ojczyzny i gotowość wi ka
żdej chwili oddania życia w jej obronie.

W szczególności winien on służyć za wzór 
miłości ojczyzny i  honoru, pełnić zawsze 
wiern o i  uczciwie służbę narodową, być dba
łym i sprawiedliwym dowódcą, opiekunem 
i wychowawcą podwładnych żołnierzy, po
słusznym i oddanym podwładnym, szcze
rym i doskonałym kolegą, życzl wym współ

obywatelem całej ludność, której praca i pa- 
tryotyzm są warunkiem siły armii.

Art. 3. O f i c e r e m  w o j s k  p o l s k i c h  
m o ż e  b y ć  P o l a k ,  obywatel państwa pol
skiego, n eposzlakowany moralnie, odpowia
dający przewidzianym ustawowo warunkom.

Obywatele państw innych mogą pełnić 
służbę w wojsku polskiem kontraktowo w 
wyjątkowych wypadkach, za osobnem zezwo
leniem prezydenta Rzpltej.
W  czasie praw e 3-godziimoj dyskusyi nad 

powyższymi artykułami z gwałtowną opozycyą 
występował socjalista pos. Lieberman (słynny 
twórca „republiki przemyskiej). Zażądał on 
skreślenia w całości. 1-szcgo artykułu, który

zdaniem jego jest tylko pobożnem życzeniem.
W  2-gim artykule nie podobała się p. Iicber- 

manowi „służba narodowa*4 (socyaliści boją się 
wyrazu „narodowy**, jak dyabeł święconej wo
dy). Zaproponował więc-, aby zmienić to wyra
żenie na „służba dla państwa polskiego**, uwa
żając, „że Polska nie jest państwem jednoL- 
tem pod względem narodowym**.

Również oponował gwałtownie p. Liebennan 
przeciw brzmieniu art. 3, orzekającego, że 
„oficerem wojsk polskich może być P o la k ** , 
a poparli go inni socyaliści.

Wywodom p. Liebermana dał ostrą odprawę 
referent pos. Anusz, k tóiy  zaznaczył, że armia 
musi być jednolitą pod waględem narodowym. 
„Musimy —  mówił —  zdać sobie np. sprawę, że 
gdy na froncie żyd na warcie sto1*, oddział w oj
ska nio może spać spokojnie**. W  końcu oświad
czył referent, że „Polacy wybudowali państwo 
i oni je utrzymywać będą**.

Zaznaczyć należy, że w art. 3 postanowieni, 
iż oficerem W. P. możo być Polak, rozumieć 
należy —  jak wyjaśnia „Polska zbrojna** —  
„w  zn° ̂ zeniu poi i tyczne m, nie rasów cm tj., że 
oficerem może być taki obywatel państwa, 
który uznaje polską ra c ję  stanu*4.

Mała cnłenta I Węgry.
Grac. P. A. T. (W . B. K.). „Gratzer Tagcs- 

post** donosi z Lubiany: Z Prag} nadeszła no- 
t*<V sprawie ultimatum. Rząd prask jest na- 
ógół co do treści ultimatum zgodny z Belgra
dem. Jak jednak słychać, rząd praski stawia 
specyalne żądania, nranowię e: 1) zgromadze
nie narodowe w Budapeszcie musi "ułożyć za
sadnicze oświadczenie w sprawę d&tronfcacyi 
Karola; 2) traktat z Trśanon musi być bez
względnie przeprowadzony; 3) mają być zwró
cone koszta mobilizacyjne Czechosłowacji i Ju
gosławii; 4) jako kompensata muszą być odda
ne Czechosłowacyi kopalnie nad granicą, a Jugo
sławii kopalnia w Pięciu kościołach; 5) musi na- 
stąp ć zupełne rozbrojenie Węgier pod kon
trolą specyalnej komisyi, wyznaczonej przez 
małą ontentę; 6) wszyscy przywódcy ruchu kar- 
listycznego, którzy są obecnie obywatelami 
Czechosłowaccy; lub Jugosławii, muszą być wy
dani małej entencie; 7) odpowiedź Węgier ma 
nastąpić w przeciągu 48 godzin.

W  razie przyjęcia ult matum ma być spisany 
protokół, określający, żc niewypełnienie przy
jętego ultimatum powoduje natychmiastową 
akeyę wojskową małej ententiy.

Grac. P. A. T. (W . B. K.) „Tagespost" do
nosi z Belgradu, że z Bukaresztu nie nadeszła 
do dzisTaj rano definitywna zgoda na ultima
tum. Oczekują odpowiedzi w  ciągu dnia dzi
siejszego.

Wiedeń. P. A. T. „Der Abemd*’ donosi: W  do
brze poinformowanych kolach sądzą, że nie 
przyjdzie do wojny między małą ententą a W ę
grami. Prawdopodobnie przyjdzie do okupacyi 
terytoryów węgierskich i miast przez małą 
ententę.

isp  czeska z grzeizksitsi.
Hanower. P. A. T. Radio. Pierwszy dzień 

mobiKzacyi w Czechosłowacyi tj. dn. 27 b. m. 
natrafi na najostrzejszy opór ludności niemie
ckiej w Czechach. W Kraslicach (obwód eheb- 
ski) przyszło do krwawych walk z legionista
mi czeskimi, przyczem 7 ludzi zostało zab tych. 
W  wielu miejscach żołnierzy rozbrajano prze
mocą. W  całej Czechosłowacyi ma być ogło
szony stan oblężenia.

MOB1LIZACYA RUMUŃSKA,
Hanower. P. A L T. Rad o. Z Rumunii po

dają urzędowo, że mobilizacya w Belgradzie

objęła 8 dywizyi pod . dowództwem go;; orała 
Averescu.

MOBILIZACYA JUGOSŁAWII.
LubZana. P. A. T. (W. B. K.) Jak donoszą

dzienniki z Belgradu, Rada ministrów uchwa
liła wczoraj powołać 3 równiki drugiego i trze
ciego korpusu armii na 6 tygodniowe ćwiczenia. 
Roczniki pierwszego i czwartego korpusu armii 
powołano przed kilku dniami. Równo-czcściie 
odroczono powołanie rekrutów.

OGNISKO AGITACYI MONARCHISTÓW.
Praga. (E. E.) „Vcce<r‘ ’ donosi, jakoby w Pra

dze znajdowało się centrum agitacyi monarchi- 
stycznej.

Praga. (E. E.) „Czeskie ś lovo ’* donosi, że je 
den z przywódców kari lotów, książę Ludwik 
Wi/ndischgraetz, został aresztowany na granicy 
ezecho-słowackiej i odstawiony do Pragi.

Budapeszt. P. A. T. (Węg. B. kor.) Dla pary 
! królewski oj w Tłum y wyznaczono prawe skrzy
dło klasztoru. Do straży przeznaczono 150 żoł
nierzy i 50 żandarmów Komendantem jest gen. 
Lorz. W  Tihany przebywają: pułkownik Siino- 
nyi i ma jor Tek os, a z ramienia w.tenty ang. 

! pułkownik SLelby, wioski pułkownik Aussoni 
i pułkownik francuski Linaux. Przed klasztorem 
etoi straż honorową. Półwysep zamknięty zo
stał silnym, trzykrotnym kordonem wojska. 
Pcłączear.e z klasztorem zamknięto. Król Ka
rol znajduje się w cleprenyi, słucha kilkakrotnie 
Mszy św., podczas pogody wychodzi na spacer 
do ogrodu, który jest otoczony wysokim par
kanem. W czoraj w klasztorze złożył wizytę ks. 
arcybiskup Csernoch i generał Soos.

; L ee fle li P. A. T. Radio. Źródła angielskie 
! podają, że na miejsce pobytu b. króla Karola 
wyznaczona zostanie Madeira albo wyspy Ka- 

‘ Lutryjskie, o ile w tym względzie nastąpi p o 
rozumienie z Portugalią a względnie z Hiszpa- 

' mą. W ybór ten n e  zmieni jednak postanowie
nia, że Karol będzie pozostawał pod czujną 
strażą koalicyi.

Kirc! ićmśrił iMvk«yi?
Hanower, p. A. T. Radio. Z Wiednia nad

chodzi wiadomość, jakoby Karol odmów i pod
pisania abdykacyi. Z innych źródeł n ema dotąd 
potwierdzenia ani zaprzeczeń a tej informacyi.

Złe wrażenie protestu niemieckiego.
Berlin. (E. E.) W edług nade6złych tu wia

domość j z Paryża, uważa Rada ambasadorów 
protest niemiecki przeciwko decyzyi genew
skiej za niesłychany, a to ponieważ Niemcom 
n*e przysługuje prawo w wypowiadaniu swego 
zdania o sprawiedliwości decyzyi Rady naj
wyższej. Przez zamianowanie swych pełnomo
cników Niemcy spełń'a ją swe zobowiązania 
wę pływające z traktatu wersalskiego.

6. Śląsk „przeszggkrswaaf.
Karlsruhe, p  .A. T. (W olff). Na jednem ze 

zgromadzeń kanclerz Wirth omawiał politykę 
Niemiec, przyczem poruszył w  szczególności 
kwesbyę górnośląską, mówiąc między innemi, że 
nie tylko ludność G. Śląska, lecz także cały 
naród niemiecki ma to przeświadczenie, iż G. 
Śląsk został przeszaehrowany. Niemiecka wy
dolność produktywna we dziedzinie odszkodowań 
została deeyzyą tą bardzo zmniejszona. Trak
tat wersalski zawiera paragraf, który daje 
Niemcom prawo badania od czasu do czasu 
swej wydajności. Ten wypadek obecnie nastą
pił. Kanclerz odczytał następnie znane zastrze
żenie prawne, które rząd niemiecki wystoso
wał pod adresem konferencyi ambasadorów i 
oświadczył, że ten łrstoryczny dokument bę
dzie wspólną własnością narodu n emieckiego.

WŁOSI W  KATOWICACH.
Katowice. (E. E.) Katowice zostały obsadzo

ne przez batalion włoski. Funkcyę jednak kon
trolera w Katowicach pełni w dalszym cą g u  
Francuz.

ZBROJNE POGOTOWIE NAD RENEM.
Frankfurt. (E. E.) Donoszą, że wojska francu

skie w Mogumcyi, Wiesbadeaie i okolicy są od 
kilku dni w pogotowiu zbrojnem. Zarządzenie 
to stoi podobno w związku ze sprawą G. 
Śląska.

CZECH KIEROWNIKIEM ROKOWAŃ POL
SKO-NIEMIECKICH!

 ̂Paryż. (E. E.) Rada L ig ’ narodów zwróciła 
się do czechosłowackiego rzeczoznawcy Had.i- 
cza Z' prośbą, by objął przewodnictwo w pol- 
sko-niclm Łęckich rokowaniach gospodarczymi,. 
Hadacz przyjął propozycyę. Podobno rząd nlc- 
m ecki i polski miały zgodzić się na te picpo- 
zycyę.

CZESKIE PRETENSYE DO ŚLĄSKA HUŁCZ.
Katowice. P. A. T. Czeski dziennik „Lidove 

Noviny*’ pisze z powodu deeyoyi gCrnośląskiej: 
Na granicy huk zyńddej odl strony polskiej po
wstał trójkąt, w  którym znajduje się dziesięć 
gmin przyłączonych do Niemiec. Ludność tych 
gmin jest przeważcie czeska. Trójkąt ten ma 
20 km. długości, a 3— 7 km. szerokości. Dla 
Niemiec niema żadnego znaczenia, mógłby mieć 
jednak nadzwy czajne znaczenie dla Czechostó- 
wacyi, gdyż w  tem miejscu mogłaby uzyskać 
naturalną granicę, mianowicie Odrę i rzeczkę 
Ginę. Linia ta byłaby także granicą językową. 
Rząd czeski winien się postarać o to, aby uwol
nić od panowania niemieckiego resztę Morawria- 
ków, choćby drogą wymiany za niektóre, obe
cnie do Czech należące, gminy Kulczyńskiego 
pow., które mają ludność niemiecką. Niemieckie 
gazety zauważają w tej sprawie, że chodzi tu o 
gminy: Zcbełków, Rożków, Krzyżowiec, Bole
sławów, Tworków, Bomucin, Chrzanowiee, Ma
łe Piotrowice, S z jon ano wice i Ruderswald w 
powiecie raciborskim.

Wieści z Siadspii.
Ryga. P. A. T. Wedle doniesienia z Moskwy 

ogłoszono dekret o powołaniu p ęciu roczników 
na połowę listopada. Zwolnieni będą tylko ci, 
którzy służyli w armii przepisany okres.

Ryga. P. A. T. „Izwestia** donoszą, że w 
więzieniach rosyjskich znajduje się 164.000 
osób. Liczba ta obejmuje tylko węzienia w 
większych miastach.

Moskwa. P. A. T. Z Winn;cy donoszą o wy
kryciu szeroko rozgałęzionej organizacyi anty- 
sowieckiej. Ustalono, że k erownikaini spisku 
byli krasnoarmiejcy. Przeprowadzono liczne 
aresztowania.

rynarki, kolonii i lotnictwa. "Wieczorem wsią
dzie Brand na statek, który odpływa do Ame- 
iyki.

Paryż. P. A. T. Radio. Skład deśiegacyi na 
konfereneyę w Waszyngtonie jest następujący: 
Prezes delcgacy' Bn*and. Viviani, Sarraut, am
basador francuski we Waszyngtonie Jusserand, 
Berthelot, radca prawny Fromagest, sekretarz 
rady ambasadorów Mess‘gny, tłómacz Rady 
najwyższej Hamerling. eksperci finansowi Ca- 
senovo i Choisson, szef sztabu gen. Bunt, w -  
ceadm. Lo Bon.

Keifersncya waszysigtGŚsła 12 listspada
Waszyngton. P. A. T. Wied. B. K. (Ag. Ha- 

vasa). Departament stanu postanowił zwołać 
pierwsze posiedzenie konferencyi rozbrojenia 
na dzień 12 listopada.

Paryż. (E. E.) Dnia 29 b. m. wyjechał Briand 
z Paryża na konferencyę do Waszyngtonu. To
warzyszy mu liczna delegacya złożona z przed
stawicieli min. spraw zagr., skarbu, wojny, ma-

Marsz. Foth w Aesryee,
Nowy Jork. P. A. T. Havas. Okręt „Paris4*, 

wiozący marszałka Focha, powitany został 
9 salwami armatniemu Na spotkanie marszałka 
przybył ambasador Jusserand, oraz przedstawi
ciele władz. Marszałek, schcdcąc z pokładu, 
witany był owacyjnie przez tłumy publiczno
ści. Z portu udał się marszałek do ratusza, 
gdzie odbyła się uroczystość nadania marszał
kowi tytułu honorowego obywatela miasta. 
Marszałek Foch odjechał następnie do War 
szyngtomu.

Wicem, Dąbski zachwiany.
Komlsya sejmowa żąda stanowczości wobec 

sowietów.
Warszawa. (Tełef. wł.). W  sobotę obrado

wała Komisya dla spraw zagranicznych przy 
współudziale premiera Ponikowskiego, ministra 
Skirmunta, wiccmin. Dąbskicgo, oraz szefów: 
Zalewskiego i Kossakowskiego. Przedmiotem 
obrad była kwostya wydalenia z Polski emi
grantów rosyjskich i sawinkowszczyków, oraz 
zachowania się rządu w tej sprawie. Posłowie 
D a s z y ń s k i  i P e r l  zaznaczyU, że zacho
wanie się rcądn wobec układu zawartego przez 
wiceministra Dębskiego podcina suwerenność 
państwową i kwestyonujo prawo azylu, zwła
szcza jeżeli w grę wchodzi kwestya zwrotu 
Polsce 30 milionów rubli w złocie. Poseł K a 
m i e n i e c k i  przestrzega przed tego rodzaju 
metodami, które mogą wywołać wrogie nastro
je w społeczeństwie rosyjskicm antybolszewi- 
eldem.

Pos. G r a b s k i  twierdzi, że wobec podobne
go zachowania się rządu w przyszłości każdy 
rząd rosyjski domagać się będzie analogicznej 
banicyi i żo rezygnu jm y  w ten sposób z trak
tatu ryskiego, który rfkezpiecza Polsce prawo 
azylu. Pos. Grabski wykazuje dalej, że trak
tat ryski regułownl stosunki nio tylko z samą 
bolszewią, alo miał widoki uregulowania ich 
z całą Rosyą.

Pos. ks. L u t o s ł a w s k i  podnosi energię 
rządu w stosunku do Rosyan i ■wyraża potrze
bę okazania takiej samej energii nad Zbru- 
czera.

MTn. S k i r m u n t  wykazuje, że postępowa
nie w stosunku do boiszewii nie było wpraw
dzie doskonało, ale utrzymanie wobec niej pe
wnej stałej linii jost trudno, zwłaszcza wobec 
bolszewickich metod działania.

Na podstawie wiadomości sztabu generalne
go udzielił uspokajających informacyi o wyda 
rżeniach nad Zbruezem premier P o n i k o w -  
s k i. Udzielił on również wyjaśnień co do sa- 
winkowców, którzy zobowiązali się do wyja
zdu z Polski. .Premier przypomniał, że na inter- 
pcelacyę wszystkich partyi przy obejmowaniu 
prezydyum rządu oświadczył, że będzie upra
wiał politykę pokojową i na tem stanowisku 
stoi. Pos. W  o ź n i c k i domagał się silnej ręki 
w stosunku do Rosyi i stwierdził, że nota ulti- 
matywna Filipowicza wywarła w* Rosyi doda
tnio wrażenie. Pos. S e y d a  wystąpił przeciw
ko dwoistości polityki wschodniej, inną bo
wiem uprawia Belweder a inną rząd. Stwier
dza dalej, że wszyscy dotychczasowi ministro
wie spraw zagranicznych uprawiali wobec S^j- 
mu politykę nieszczerości i byli wykonawcami 
woli nie rządu, ale Belwederu. Pos. W i c h l i ń -  
s k i  przywodził na pamięć szantaże bolsze
wickie wobec Polski. Pos. Z a m o r s k i  skre
śli! obszernie wypadki nad Zbruezem. Pos. 
L i e b e r m a n  stwierdził, że sawinkowcy nad
użyli prawa gościnności.

W  dalszym ciągu dyskusyi, po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania rządu, przystąpiono 
do głosowania nad rezolucyą opracowaną

przez Centrum Narodowe, Związek Lud. Nar., 
Skiilszczyków i Nar. Partyę Rob. Wstęp do tej 
rezolucyi uchwalono większością głosów prze-^ 
ciw 4. Ustęp I. uchwalono jednomyślnie. 
Ustęp U. uchwalono większością głosów prze
ciwko 1, a ostatni większością przeciwko 4 
ludowców, którzy wstrzymali się od głosowa
nia. Ostatni ustęp wywarł silne -wrażenie, tak 
że rozeszła się pogłoska o zachwianiu rządu. 
Autorowie rezolucyi komentują to jako vo*um 
nieufności dla Pąhskiego; nio ulega wątpliwo
ści, żo Dąbski wryciągnie z tego odpowm.-f?;,. 
konsckwencyc.

Uchwalona rezolucyą brzmi: t

„Przyjmując do wiadomości wyjeś-twi 
rządu w sprawie Sawinkowa i j;*go towaizy- 
szy, komisya spraw zagranicznych utrzymu
je swoje stanowisko z dnia 14 b. m 
i 1) stwierdza, że państwo polskie powinno 
być stanowczo pokojowe i w przeprowadza
niu zarządzeń wymaganych dla zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa państwa rząd po
winien zachować niezachwianą sta n ow cze j; 
2) stwierdza, że ta stanowczość powinni 
w pierwszym rzędzie cechować stosunek P ol
ski do władz sowieckich, które, z wyraźnie 
złą wolą wzdragają się wykonać najtaiego- 
ryczniejeze zobowiązania traktatu ryskiego; 
8) wyraża nadzieję, żo p. minister spraw za
granicznych p o w i e r z y  prowadzenie stosun
ków z sowietami ludziom zdobnym do tej 
stanowczości i do skutecznej o!;r *iy *lk*re- 
sów państwa polskiego.

P®dkom*s?a ćla it i& i
Podkom;sya projektu daniny przedłożyła ter

min wyznaczony w art, 12 projektu dan;ny. 
Obowiązek płacenia rozpoczyna się tęgo samego 
dnia po wyłożeniu wymiaru: z terminem koń
cowym 4 tygodn . Daninę będz?e można pladć w 
dwóch rafach: pierwszą połowę do 4 tygodni, 
drugą połowę do dalszych 4 tygodni.

Wbrew propozyeycm Dra Kolschera, aby 
odsetki zwłoki wynosiły cztery na. miesiąc i 
wbrew propozycyom rządu, aby wyznaczon/) 
wysokość 5 nn miesiąc, komisya uchwal la zgo
dnie z poprzednim projektem rządu, 10% na 
miesiąc. Następnie przyjęto artykuł trzynasty 
i czternasty z mu ej istotnemi zmianami. W ar
tykule 15 przedłużono termin wpłacajra daniny* 
przez osoby prawne z proponowanych czterech 
na ośm tygodni. Przyjęto postanowienie, mocą 
którego osoby prawne będą płaciły odsetki zwło- 
k* z kwoty, których same nie wykazały i kfó* 
ryto ̂ obowiązek płacenia wykazały sfery rządo< 
we. Procenty mogą być policzone najdłużej 
okres 6-tygodniowy.

P. BARDEL SKŁADA MANDAT.
„Kury er Lwowski” donosi z Warsa wy: W k<* 

łach poselskich mówią, iż pos. Dt Bardel ma za-( 
miar złożyć w najbbższych dniach mandat p&*> 
selski.
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Z dail pelityczaege.
Egzarcha prawosławny w Polsce.

Jak donoszą z Krzemieńca, przybył tam ar
cybiskup Georgij, naznaczony przez patryar- 
chę moskiewskiego na stanowisko egzarchy 
Kościoła prawosławnego w Polsce, pierwsze 
nabożeństwo odprawił egzarcha Georgij w cer
kwi Monastyru Objawienia Bożego w asysten- 
cyi biskupa Dyonizego, w czasie którego obe
cni byli przedstawiciele organizaeyi ukraiń
skich, oraz wszystkich szkół.

W  sprawie tej lwowski „Ridnyj Kraj44 obja
śnia, że trzej władycy prawosławni: Georgij
warszawski, Dyonizy krzemieniecki i Pantalej- 
nxm piński, z in icjatyw y i pod naciskein rzą
du polskiego zwrócili się do patryarchy wszech- 
rosyjskiego Tickoaa z prośba o udzielenie Ko
ściołowi prawosławnemu w Polsce „auto- 
kofalii“  (niezależności hierarchicznej). Rektor 
senjinaryum duchownego w Krzemieńcu, pro
tojerej Hromadzkij, wygotował list, który pod
pisali wymienieni biskupi, odmówili zaś poło
żenia podpisu trzej inni biskupi: Włodzimierz, 
zwolennik „autokefalii44 Kościoła prawosławne
go ukraińskiego, Eleazar i Sergiusz. W  odpo
wiedzi na ten list patryarcha T i c h o n  p r z y 
s ł a ł  n o m  i.n.a.c.y.ę G.e.o.r.g.j a n a  e g z a r -  
c h  ę.

Spisek ukraiński I Habsburgowie.
śledztwo, prowadzone w sprawie zamachu 

Fwlakit, wykryło knowania spiskowe prowo
dyrów ukraińskich, którzy przygotowywali re
woltę i utworzyli już nawet we Lwowie tajny 
„galicyjsko-ukraińsid urząd44.

W  związku z tą sprawą lwowski „W iek 
Nowy" przynosi sensacyjne rewelacye, które 
łączą przygotowania ukraińskie % akcyą eks- 
ccsarza Karola i wogólo Habsburgów. W edług 
iidormacyi, Habsburgowie i niemieckie kola 
moimi elastyczne mają. finansować spisek ukraiń 
ski, za co Ukraińcy obiecali obwołać W asyla 
W yszywanego (Wilhelm Habsburg, syn arc. 

K arda Stefana z Żywca) królem (!) „zachodniej 
Ukrainy44 (!).

Ile jest prawdy w tych rewelacyach —  me 
wiemy. T o  pewna jednak, że działacze ukraiń
scy, wobec bierności ludu ruskiego, który nie 
myśli o powstaniu, pukają gdzie mogą o po
moc i . . .  pieniądze . . .  Może trafili do Karolą. 
W  każdym razie ich „państwowe-44 aspiracje są 
bardzo podobne do operetkowych wypraw te
go ..władcy44 po koronę.

Ze świata katolickiego.
gnoraneya francuska i pobyt ,.archiep;skopa44 
ulog-iusza w Paryżu. — Ozom jest cerkiew czesko- 

słowacka i wrogie stanowisko rządu czesko-słowa- 
ckiego wobec katolicyzmu. — Holenderski uniwer
sytet katolicki w Nymwedze. — Doniosłe oświad

czenie „Osserratore Romano4 >

Teraz podobnie, jak i dawniej, są Francuzi 
niepopRawnymi gnoraiUami na punkcie znajo
mości stosunków zagrań eznyęh. Ani w opia 
światowa w ogóle, ąni też ścisłe przyimef^e z 
Polską w szczególności. n:o wyleczyły ich z 
tej przechodzącej wszelkie gran c© iguoraaoyi 
spraw np. słowiańskich lub polskich.

Jatorawy tego przykład dała kilka dni te
mu paryska „L a  Librę Parole44 —  pismo ką-to- 
lick e, umieszczając duży artykuł p. t. „La 
Russie et le Cathplicissine44.

Asumpt do tego artykułu, którego autorem 
jest p. Stanisław Fumet. a który ni mniej, ni 
więcej, tylko staw a perspektywy p o j e d n a 
n i a  s i ę  p r a w o s ł a w n e j  R o s y  i z R z y 
ci e m, dał przyjazd „archiepiskopa44 wołyń
skiego E u 1 o g i u s z a do Paryża i złożeń o 
przezeń wizyty ks. kardynałowi Dubois, arcy
biskupowi paryskiemu. Pom jam fakt, że opty
mistycznie nastrojony ten artykuł należy swą 
treścią do szeregu owych mrzonek o nawró
ceniu s;ę Rosyi, które n gdy się nie zrealizo
wały, lecz narobiły tyle złego, a pragnę zwró
cić tylko uwagę na ignorancję francuską w 
odniesieniu do osoby Eulogusza, którego p. 
Fuąml nazywa człowiekiem „pobożnym44, sza-

 ......

Fo trzech latach.
BŁ pamięci Austrya zgasła tak cicho i spo

kojnie. że wielu z mieszkańców naszego mia
sta nawet tego nie zauważyło. Dzień 31 paź
dziernika 1918 r. był dniem jej pogTzebu 
w Krakowde. Uroczystość odbyła się bez ża
dnej parady. Entuzyaści przypuszczali, że 
w chwili tak' radosnej ludzie padać sobie będą 
w objęcia, przebaczać wzajemnie winy, płakać 
z radości. Źe szał ogarnie wszystkich rado
sny szał niewolników7, co nagle odzyskali wol- 
ność... Nic z tego. Dzień ten minął w Krako
wie tak samo szaro, jak inne, a nie przypo
mniał w niczem pięknych uroczystości, obcho
dzonych w czasie wojny z okazyi takich „ra- 
dosnych44 wydarzeń, jak zdobycie... Belgra
du i Warszawy (przez Prusaków), odzyskanie 
Lwowa i Przemyśla (przez Austryaków) i t, p.

Od rana snuły się tylko po mieście (w nie
odłącznej asyście miejskiej łobuzeryi) małe od
działy wojskowe, które spotykanym oficerom 
kazały zdejmować z czapek bączki austrya- 
ekie, co przeważnie odbywało się bardzo gład
ko i spokojnie. Również bez rozlewu krwi i bez 
silniejszych wstrząśnień nastąpiło „zdobycie44 
austryackich objektów wojskowych. Szczęśli
wym Umiem byłem obecny przy zdobywaniu 
koszar na ul, Siemiradzkiego. Dokonał tego 
oddział żołnierzy (nb, przeważnie Czechów, 
udekorowanych kokardkami o czeskiGh bar
wach narodowych) z kilku oficerami na czele. 
Armat nie widziałem, ale zato przed gma
chem stał już przygotowany do działania. . .  

jparat fotograficzny „N ow ości Wustrowanyęh".

nownym i prześladowanym zarówmo pracz bol
szewików, jak Polaków44.

Ten kat nieszczęsnej Chełmszczyzny1, ten 
wierny s epacz carski, wróg wszystkiego, eo 
rzymsko-katolickie, internowany ubiegłego ro
ku w klasztorze na Bielanach pod Krakowem, 
zbyt żywo tkwi jeszcze w naszej pamięci, aby
śmy o n m potrzebowali się rozpisywać. Ale 
skandalem jest doprawdy, aby katolicki publi
cysta zaprzyjaźnionej z nami Francyi nie miał 
pojęe‘a o tem', ezem jest praw osław© rosyj
skie i kto jest ów Eulogiuez, prgnący wkraść 
się w łaski jednego z najwyższych dostojników 
Kościoła katolick ego we Francyi.

„Cerkiew cze-sko-słowacka żyje w zgodzie z 
wolnomyślicielami. Nie jest wykluczeńem, że 
późii ej będą następowały przejścia wzajemne z 
niej do obozu wolnomyślnych i odwrotnie. Ta
kże z protestantami żyją w pokoju wyznawcy 
tej cerkwi, bardzo często pomagają im prote
stanci za pomocą chrztów i kazań, gdy niema 
na miejscu duchownego czesko-słowack ego. 
Toteż protestanci mają nadzieję, że zdobędą dla. 
swego wyznania z biegiem czasu znaczną część 
wiernych, należących do nowej cerkwi. Spot
kać się można nawet ze zdaniom, że cerkiew 
ezesko-słowacka stanSwi właściwie tylko sta- 
dyum przejściowe między katolicyzmem a pro
testantyzmem dla ludzi, nie mających odwagi 
odraza zerwać z Rzymem44.

Tak pisze o cerkwi czesko-słowack*ej, tej ka
rykaturze rel%i j no-polittycznej, prof. Emil 
Radl w ,Prager Presse44, dziennku czesko- 
żydowskim, wydawanym za p eniądze rządu 
republiki czeske-slowackiej. Wszelkie więc wąt
p liw ość, ja lto m ógłby ktoś mieć co do tej cer
kwi, nawiasem powiedziawszy silnie popiera
nej przez rząd czesko^słowacki, muszą odpaść. 
Jest bowiem ona n e wyrazem jakieś affirma- 
cyi religijnej, lecz prostą nogacyą wszystkie
go, co ma łączność z katolicyzmem. O tyle też 
katolicyzm czeski ma z tą herezyą ułatwioną 
iw alkę,

W  walce toj może, on liczyć tylko na swe 
własne siły, gdvż óbecny rząd republiki nie 
jest wcale neutralnym w sprawach religijnych, 
lecz wprost wrogo usposobionym T a  katolicy
zmu. Zachowanie się sfer kierujących w Pra
dze doprowadziło już do tego, że n u n c j u s z  
p a p i e s k i  o p u ś c ł to miasto, nie zapowia
dając kiedy powróci. Nie jest to jeszcze for- 
lnolne zerwanie stosunków Rzymu z Pragą, sy- 
tuacya jednak zdaje się być mocno naprężona.

Znani ze swego przywiązania do wiary i 
ofiarności katolicy holenderscy, idąc za przy
kładem Francyi, która posiada 5 uniwersyte
tów wolnych (katol cldch) i Belgii. która ma 1 
tak iż uniwcrsyitet, postanowili założyć u siebie 
wyższą uczelnię katolicką o charakterze peł
nego uniwersytetu. Myśl tę podjęto jeszcze w 
1895 roku i w celu jej zrealizowania założono, 
za in'cyatywą arcybiskupa Utrechtu, ks. Van 
de W otternga, stowarzyszenie pod nazwą 
„Fundaoya św. Badbuta44, który był jednym z 
pierwszych szerzy cieli chrześcijaństwa iw N> 
derlandach.

Od tego czasu składki na uniwersytet zb*o 
rano są pilnie. Niebawem os ugną one praw
dopodobnie, kwotę 100 milionów guldenów 
holenderskich, koniecznych do założenia takiej 
uczelni S?edzibą jej mą być Nymwega, miasto 
bogate, przemysłowe, posiadające Liczne biblio
teki, wspaniałe szpitale i będące jednym z 
ośrodków intelektualnej kultury holenderskiej. 
Nymwega lc z y  50.000 mieszkańców, a w tern 
37.000 katolików.

Dużego znaczenia politycznego oświadczenie 
ogłosił nkdawno temu ,,Osservatore Romano44, 
W  ośw?adcznniu tem mianowtoie z naciskiem 
zaznaczono, źe niema związku między p o l i 
t y c z n ą  działalnością pewnych stronnictw a 
dz ałalnością katolików po instytucyach i or
ganizacjach wyznaniowych, stworzonych przez 
bezpośredni autorytet władz kościelnych 
i zostających pod ich kierunkiem. Również 
władze te n e mają żadnej styczności z pod
jętą inieyatywą założenia m i ę d z y n a r o -

Zajęcie koszar odbyło się bardzo szybko 
i składnie.-Do wnętrza weszło kilku oficerów, 
a po chwili opuścił pospiesznie gmach jakiś 
inny oficer (zapewne zdetronizowany c. k. 
władca koszar) —  śmiejąc się i kłaniając garst
c e  gapiów, która za to dała mu brawo. Natu
ralnie nie obeszło się bez tego, że kilku łobu
zów również wtargnęło do wnętrza ginaohu 
i usiłowało wynieść karabiny i bagnety, które 
odebrano im jednak na ulicy.

W  taki mniej więcej sposób nastąpiło „roz
gromienie44 Austryaków w Krakowie w pamię
tnym dniu 31 października 1918 r. To też przy
znam się szczerze, że z tego historycznego dnia 
utkwił mi najbardziej w pamięci fakt bynaj
mniej nie militarny, a jednak proroczy...

W  dniu tym zaszedłem do jednego ze skle
pów (w których, jakby nic się nie stało, naj
spokojniej handlowano). Właściciel sklepu pro
wadził jakieś konszachty (prawdopodobnie pa
skarskie) ze starozakonnym obywatelem, któ
ry na mój widok, przypatrując mi się po
dejrzliwie, przerwał nagle tajemniczą dyskusyę. 
Wówczas właściciel sklepu, z pobłażliwym 
uśmiechem, wypowiedział dwa wielkie słowa, 
które —  jak dzisiaj widzę —  były wprost pro
rocze. Słowa te bowiem, w których skrystali
zował się „duch narodu44, w tej przełomowej 
chwili, stały się symbolem zmartwychwstałej 
Polski... Nie nasi wieszcze, nie zapłakani me- 
syaniści, nie politycy, ale ten paskujący pro
rok przewidział dzieje odrodzonej ojczyzny. 
Rzekł do wystraszonego źydka tylko dwa 
słowa:

—  Teraz wolno!
I pod tom hasłem zaczęła się i t^wa do dziś 

dnia budowa państwa pińskiego.

d o w e j  k a t o l i c k i e j  p a r t y i  l u d o -
w e  J-

Oświadczenie organu Kury i wywołano- zo
stało z jednej strony chęcią uspokojenia opi
nii francuskiej, oburzonej tem, że Don Sturzo, 
gen. sekretarz włoskiej partyi ludowej (kato
lickiej) wygłosił na terenie okupowanym przez 
■wojska francuskie w Niemczech mowy z w y
razami sympatyj włoskich dla Niemiec i z dru- 
giej —  stanowi „demonti44 wobec doniesień 
dzienników włoskich, jakoby z Watykanu w y
szła myśl porozumienia s ę grup parlamentar
nych, czujących i myślących po chrześcijańsku 
we wszystkich krajach europejskich. n.

Z  ż y c ia  m ło d z ie ż y .
Zjazd Rady Naczelnej „Odrodzenia44.

Na rozpoczynającą się dzisiaj w Krakowie 
sesyę Rady Naczelnej akademickich stowarzy
szeń odrodzeńczych przyjeżdżają delegaci ze 
wszystkich polskich miast uniwersyteckich, by 
na tym drugim z rzędu zjeździo pracować 
wspólnie nad dalszem rozbudowaniem katoli
ckich organizacji akademickich i nad uformo
waniem i pogłębieniem ich ideologii. W  Kra
kowie istnieje od lat kilkunastu najstarsza pla
cówka tego ruchu zwanego dziś „odrodzeń- 
czym44 (gdyż poszczególne stowarzyszenia po
za Krakowem przyjęły nazwę „Odrodzenie44), 
a jego  ̂  organ miesięczny „Prąd44 skupia już 
;W swoj redakeyi warszawskiej pokaźna gro
madkę utalentowanych współpracowników, 
głoszących z zapałem program odrodzenia, du
chowego jednostek i odrodzenia narodu przez 
zasady katolickie. Nie trzeba chyba podnosić, 
jak ogromnie ważiią dla prawdziwego odro
dzenia narodu jest młoda inteligencja katoli
cka, zbrojna zarówmo w głęboką wiarę, jak 
i w gruntowną naukę, a przytem ożywiona tym 
apostolskim zapałom^ jaki nadać może jedynie 
silnie pulsujące życie stowarzyszeniowe. Wszak 
brak świeżych, optymistycznie nastr pnyoh, 
we wielkie ideały wpatrzonych działaczy spo
łecznych —  jest bodaj główną przyczyną dzi
siejszej ospałości, znużenia i dem oralizacji. . .  
w' starszem społeczeństwie. Witamy wiec Zjazd 
odrodzeńczy serdecznie, jako pomyślny znak 
tych czasów7, które nadchodzą, a którym świe
cić będzm słońce idealizmu chrześcijańskiego, 
jak niegdyś w  średniowieczu świeciło. Przy
chodzą czasy, w których chrześcijaństwo po
wołano jest na minach zbankrutowanych haseł 
wieku budować nowe życie. Cieszymy sio wi
dząc, że do toj pracy garną sie szeregi mło
dzieży akademickiej. Wielkie ich czeka za

danie!

Program obrad Rady Naczelnoj Jest nastę
pujący:

I. N i e d z i e l a  o godz. 9 rano: Msza św. 
w kościele akademickim św. Anny; o godz. 
10 rano: 1) Otwareie Zjazdu, 2) Referat p. Bła- 
żejewicza z Warszawy p. t, „Uniwersalizm ka
tolicki a płynące stąd wskazania społeczno44;
0 godz. 4-tej popoł.: Sprawozdanie środowisk.

n . P o n i e d z i a ł e k  o godz. 10 rano: „Od
rodzenie w stosunku do innych stowarzyszeń 
akademickich44. Referat i correferafc wygłoszą 
przedstawiciele środowiska Lubelskiego i Po
znańskiego; o godz. 4-tej popoł.: Referat p. 
K. H. Rostworowskiego p. t. „Odrodzenie w ży
ciu międzynarodowem akademickiem44.

W t o r e k  o godz. 10 rano: Referat prof.
Skoczylasa p. t. „Odrodzenie a ideał narodo
wy44; o godz. 4-tej popoł.: Zamknięcie Zjazdu
1 uchwalenie rezolucyi. Po wszystkich odczy
tach dyskusyę. —  Wszystkie zebrania będą się 
odbywać przy ulicy Andrzeja Potockiego 11, 
I. piętro.

Manifestacyjny wzec młodzieży Uniw. jagiell. 
za projektem daniny.

W czoraj z in icjatyw y wszystkeh stowarzy
szeń akademickich Uniw. Jagiell. odbył się w 
sali Kopernika Collegum Nowum wiec ogólno- 
akademicki pod hasłem udzielenia poparcia dla 
programu rat o wari'a finansów państwowych 
ministra skarbu Michalskiego.

—  Teraz wolno —  powiedzieli ną drugi 
dzień po przewrocie żołnierze (którzy dla Au- 
stiyi gotowi byli jeszcze drugie cztery lata 
w łóczyć się* po wszystkich frontach) i poszli 
najspokojniej do domów. Polska pozostała bez 
armii... Przy toj okazyi zabierano naturalnie 
co się dało, tak, źe obfitujące we wszelkie 
skarby c. k. magazyny wojskowe stopniały 
doszczętnie. „Teraz wolno44 —  powiedzieli so
bie ich wierni dotychczas Stróże...

—  „Teraz wolno44 —  krzyknęli również pa- 
skarze, łapownicy, bandyci...

—  „Teraz wolno44 —  powiedzieli dobrodusz
ni kmiotkowie i obszarnicy i przestali dostar
czać kontyngentowego zboża...

—  „Teraz wolno44 —  ryknęli na cało gardło 
zaszyci dotychczas w mysich norach „trybu
nowie ludu44. W  czasie wielkiej wojny uspo
koili swe nerwy, odpoczęli —  przemawiając 
głosom łagodnych baranków i nawołując do 
cierpliwości w „chwili krytycznej dla monar
chii... habsburskiej44. Gdy padał w gruzy Ka
lisz pod strzałami pruskich armat, gdy w Ga- 
lioyi wyrastały szubienice Fryderyka wiesza- 
tiela oni wygłaszali „bluszczowe44 ' mowy...
I „lud44 słuchał swych przewodników, marzł, 
przymierał głodem i ginął na różnych frontach, 
a  w wewnątrz kraju pracował o chłodzie i g ło
dzie cierpliwie, spokojnie, bo słowo „strajk44 
zostało wykreślone ze słownika socyalistycz
nego.

Przyszedł jednak dzień 31 października 
1918 r. i nagle, jakby za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, zmieniła się fizyonomia niedar 
wnyeh baranków. Odrazu poczuli w sobie siłę 
lw ów i pazury tygrysów. „Reakcya44, „burźu- 
je44, „rew ołucya44, „święte prawa ludu*4, „dyk-

Przewodnictwo wiecu objął akad. Zieleniew
ski, który udzielił głosu koledze Michejdzie. 
Referent w  krótkich a treściwych słowach we
zwał młodzież, aby akcyę mimstra skarbu po
parła szczególnie przez moralne oddziaływani© 
na wszystkie warstwy społeczeństwa do nie
s iona  daniny w  takiej formie, jakiej od niego 
żąda państwo. „A le tu niytylkó danina nas 
uratuje —- mówił —  my musimy wśród siebie 
wzbudzić zaufanie do marki polskiej, do której 
zaufanie wzrasta i zagranicą. Zrobi to ty lk o ; 
zniżka' cen wewnętrznego rynku. Precz ze sito ? 
pami, które podnoszą ceny, gdy wartość marki) 
się podnosi! Bojkotujmy zwyżkowe ceny, zor
ganizujmy samopomoc konsumenta, precz z pa- 
ska.is-twem., precz ze spekulacją walutową, 
precz z partyjnymi interesami wyborczymi, gdy 
chodzi o ratowanie Ojczyzny!44.

Wkońcu p. Michejda odczytał rezolucyę, w 
której młodzież zasyła min. Michalskiemu w y
razy zachęty do wytrwan a na żmudnej i 
trudnej drodze dźwigania z upadku naszych f  - 
nansów i zapewnia go o gotowości poniesienia 
w swym zakresie wszelkich of ar, jakieby się 
okazały potrzebne, a w szczególności gotową 
jest młodzież udzielić swej-pom ocy przy ściąg
nięciu daniny.

i c i a a .
Polscy masoni.

„Gazeta Warszawska44, powołując się na ja
kąś broszurę p. L „M achinacje masonów pol
skich44, podaje sensacyjne rewolacye o działal
ności masońskiej wielu znanych polskich dzia
łaczy. Nta odpowiedzialność tego pismo przy
taczamy te informacje.

A więc przedewszystkiem, jak zapewnia „G a
zeta Warszawska44, „prof. Askenazy dlatego 
tylko dostał się do dyplom acji, że zajmuje wy
bitne stanowisko w masoneryi'4. Dalej dzien
nik ten przytacza relacje wspomnianej broszu
ry, według których „w  Tymczasowej Badzie 
Stanu do masoneryi należały następujące oso
bistości: wicemarszałek Mikulowski-Pomorski, 
Bukowiecki, Jankowski, Artur Śliwiński, Ka
zimierz Nat&nson. Są to masoni zdecydowani, 
chociaż różnych stopni, należący do kilku lóż 
odrębnych44.

Wspomniana broszura dalej zaznacza, żo 
w poszczególnych departamentach T. R. S. 
„masoni dużą odgrywali rolę44 i wylicza nastę
pujących polskich masonów: Śmiarowskiego,
Makowskiego, Abramowicza, prof. Kamienie
ckiego, Chmielewskiego (dzisiaj wiceministra 
rolnictwa), dra Radziłłowicza, prof. Garlickiego, 
prof. Grotowskiego, b. min. Patka, Paschal- 
sldogo, • Sokolnickiogo, rodzinę Natan sonów 
i Kempnerów, wreszcie ks. Chełmickiego, któ
ry tak wybitną rolę odegrał za czasów Rady 
Regencyjnej.

Jak widzimy, na liście tej znajdują się zna
ne osobistości, które w nas z om życiu odgry
wały wybitną rolę lub nawet jeszcze odgry
wają. To też rewelacye „Gaz. Warsz,44 wyma
gają wyjaśnienia i potwierdzenia.
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K R O N I K A .
ZJAZD RAD Y NACZELNEJ HARCERSTWA.

Jole już donosiliśmy, w  dniu dzisiejszym o go
dzinie 11 rano odbędzie się inauguracyjne po
siedzenie plenarne Naczelnej Rady nadzorczej 
w auli Collegium Novum. Program obrad w dniu 
31 b. m.jest następujący: O godz. 10 rano po
siedzenie plenarne w sali Kopernika, na którem 
p. Strumiłło wygłosi Tcferat o stosunku Z. H. P. 
do organizacyi, prowadzących pracę wychowa^

tatura proletaryatu44 —  grzmiały znowu za
chrypłe głosy. „Teraz wolno44! W ięc pałkę 
w garść i hejże na to małe, bezradne niemo
wlę, co przyszło dopiero na świat na gruzach 
rozgromionych państw centralnych.

—  Dawaj —  wołano zewsząd —  dawaj od- 
razu wszystko, o ozem dusza zamarzy...

Biedna dziecina wiła się w strachu, a przez 
ziomie polskie przewalała się z jednego krańca 
na drugi fala zaburzeń i strajków... Na polach 
ginęły płody z powodu strajków rolnych, po 
miastach strajkowano z powodu braku żywno
ści... Lud maił z głodu, a ziemniaki gniły 
w ziemi... #

Jakiś taniec szatański, pozomio niezrozu
miały, niepojęty... A  jednak, jak genialnie 
wszystko to przewidział przed trzema laty 
wieszcz ze sklepiku.

„Teraz wolno44. To hasło jest kluczem, któ
ry pozwala zrozumieć zagadkę trzyletnich dzie
jów  państwa polskiego. I nieprawdą jest, że 
niema jedności w Polsce. Pod tym właśnie ha
słem zjednoczyły się wszystkie stany i wszyst
kie partye... Z daleka, z kresów dochodziły ja
kieś odgłosy krwawych walk, jakieś wołania 
o pomoc, ratunek... To tu, to tam krwawiły 
się garstki bohaterów, nawet kobiety nadsta
wiały mężnie swe piersi na. kule wrogów... Ale 
odgłosy te brzmiały jak przykry dysonans i gi- 
nęły w jednym potężnym okrzyku, w którym 
-zjednoczyła się Polska:

„Teraz wolno44 —  wolno uciekać z wojska, 
brać łapówki, paskować, strajkować, nie pła
cić podatków, wywoływać drożyznę i wzywać 
do rewojucyi z powodu drożyzny, budować 
państwo i jednocześnie burzyć jego podstawy... 

Trzeba jednak: stwierdzić, że nie cała Polska

wczą na terenie młodzieży. Nadto omawiane bę 
dą sprawy finansowe, oraz kwestye, związan< 
ze zlotem ogólnym i tygodniem harcerskim' 
O godz 3 odbędzie się rewia w parku Jordanj 
przed gem. Hallerem, poezem obradować będq 
w salach 31, 32 i 33 Uriw. Jagiell. komisyei 
programowa, finansowa i regulaminowa.

W  ostatnim dniu obrad, t. j. we wtorek 1 li« 
stcipada, o godz. 10 rano obrady komisyi, a pc 
południu od 3 do 7.30 posiedzenie plenarne.

Kraków, 30 października.
P. O W m SK I KURATOREM OKRĘGU 

SZKOLNEGO KRAKOWSKIEGO. Naczelnik 
państwa., postanowieniem z dnia 12 b. m., mia* 
nował Jana Owi ńs ki ego kuratorem okręgu 
stiikolnego w Krakowie.

ODCZYT FB. BAYTLA \V „SOKOLE”  odby! 
się wczoraj przy wypełnianej prawie sali. Za* 
równo sama indywidualmość prelegenta, jak 
oryginaka formą odosytu i zajmujący sposóóh 
wygłaszania, złożyły się na zajmującą całość. 
Do odczytu „O szczęściu4’ do którego sam pre
legent —  bogaty przemysłowiec, filantrop 
i działacz społeczny —  jest doskonałą niejako 
ilustracją, włączył p. Baytel liczne wspomnie* 
r-ia autobiograficzne, epizody zajmujące, dużo 
dowcipów i trafnych spostrzeżeń. Jego własna 
lnelodeklamacya, oraz produkcjo orkiestry 
urozmaiciły odczyt, który miał pełnię powodze
nia słuchaczy z niesłabnącem zajęciem. Odczyt 
będzie powtónz.ony dziś, w niedzielę o gedz. 12 
w południe w tej samej sali „Sokoła4’ .

ECHA STRAJKU PRACOWNIKÓW APTE
KARSKICH. Jak już w swoim czasie dotmasilL 
śmy, pracownicy aptekarscy wrócili do pracy 
po ośniiockiowym strajku, jednak spirawa re
gu lacji ich plac nie została wówczas załatwio
ną. Obie strony zgodziły się wysłać swoich de
legatów do Warszawy i pertraktować tam przy 
współudziale przedstawiciela Ministerstwa pra
cy wspólnie z delegatami Związków właścicieli 
aptek i pracowników, w sprawie uposażenia 
ogółu pracowników aptekarskich w Polsce. 
Przedstawiciele pracowników zażądali pewnego 
mkiimujn płacy dla magistrów, asystentów* 
i praktykantów, oraz ruchomej skali płac we
dług mnożnika, ustalanego dla Innych zawodów 
przez państw. Urząd statystyczny. Wspólna 
konfereneya odbyła się w dmiach 27 i 28 b. m. 
w Ministerstwie pracy w WarsiLawie. Jak się 
dowiadujemy, delogaci krakowscy przyjeżdżają 
dzisiaj i przedłożą na zebraniu właścicieli aptek 
wyniki komferencyi warszawskiej.

NOWA W YSTAW A OBRAZÓW. W  dniu 
dzisiejszym została otwarta w Pałacu Sztuki 
przy pl. Szczepańskim, nowa wystawa obrazów. 
W sali głównej zawieszone zostały tylko na 
przeciąg 10 dni obrazy p. Zofii Stryj emskiej, da
lej rysunki architektoniczne J. Gumowskiego 
i pejsaże % Kaukazu Stachowskiego. Osobne 
sale zajęły wystawy zbiorowe: T. Cybulskiego 
i Z. Pronaszki Resztę sal wypełniają obrazy: 
pp. Dudy, Kopystyńskiego, Modesa, Kowalskie
go, Mullera, Karszniewicza i innych,

OBNIŻENIE CEN PIECZYW A. Ze względu 
ną zniżkę cen mąki, Magistrat ustala następu
jące ceny pieczywa, obowiązujące od dnia 30, 
b. m.: chleb żyt mi jasny 140 Mk. za 1 k g „ chleb 
żytni ciemny 115 Mk. za 1 kg., bułka pszenna 
jasna 6 dkg. 16 Mk.

SKANDALICZNE STOSUNKI HYGIENICZ- 
NE W PIEKARNIACH KRAKOWSKICH. Na 
zarządzenie władz miejskich organa kontrolne 
miejskie przeprowadziły onegdaj lustiacyę nie
których piekarń w mieście. Rewizye miały na 
celu zbadanie stosunków hygiendcznych przy, 
wypiekaniu chleiba, oraz stwierdzenie, czy 1 
w  jakom stopniu piekarze zastosowali się do prze
pisów, wydanych przez Magistrat. W  lustracył; 
brali udział także delegaci Związku zawodowej 
go pracowników piekarskich. Rewizya w zna* 
cznej części piekarń dała wprost zdumiewająco!1 
rezultaty. Stwierdzono, że wypiek chloba od*> 
bywał się wśród najfatalniejszych warunków*, 
hygienieznych. Lokale, położone w głębokość# 
piwnic, bez okna., tchnące zgnilizną, mieściły; 
caasem kilkunastu czeladników, ubranych w, 
brudne fartuchy. Również i mąka —  jak stwieiw

zjednoczyła się pod tym hasłem. Znalazła się 
dzielnica-wyrodek, w której panował „duch 
pruski44, gdzie hasłem było: „nie wolno44 —  nie 
wolno paskować, nie wolno strajkować, nie wol
no niszczyć młodej płonki powstającego pań
stwa... Ale dopóty szturmowano tę twierdzę 
„reakcyi44, aż wreszcie i tam wkroczyli zwy
cięsko rycerze pąskarsko-strajkowej „unifika- 
cyi44, niosąc tryumfalnie przed sobą sztandar 
z napisem: „Teraz wolno...44

Tak społniła się co do joty przepowiednia 
krakowskiego paskarza-proroka z przed trzech 
lat. Przypominam ją w dzisiejszą rocznicę nie 
dla czczych rekryminacyi Dziś Polska szuka 
nowych dróg. Może nadszedł czas, by zaczęła 
budować swą przyszłość pod innem hasłem. 
Może znajdzie się taki prorok, co wskaże jej 
nową drogę. Po okresie wybujałej wolności, 
którego symbolem były lapidarne słowa: „T e
raz wolno44, może przyjdzie * okres pracy i po
święcenia... Potrzeba tak niewiele... Gdyby na 
chwilę zapomnieć, że... Austrya nałoży już do 
przeszłości i żo mamy Polskę... Gdyby choć 
kilka lat pracować i żyć tak, jak pracowa
liśmy i żyliśmy za czasów... Fryderyka-wiesza- 
tiola i Beselera —  cicho, spokojnie, bez za
burzeń i strajków, z wyrozumiałością na „cięż
kie położenie państwa44...

Dajmy własnemu państwu przynajmniej to, 
co dawaliśmy zaborcom, a Polskę czeka z pe
wnością wielka, świetlana przyszłość...

Choćby tyle,.,

SYLWERYUSZ CHMURKOWSKL
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dzono —  umieszczona była w wilgotnych, nie
odpowiednich ku temu składach.

Jest to rzeczą wprost niesłychaną, aby wśród 
podobnych warunków, urągających zdrowiu 
ludzkiemu, odbywał siq wypiek chleba. w  ̂nie
których piekarniach krakowskich. Apelujemy 
do miejskiego Urzędu zdrowia, aby w porozu
mieniu z czynnikami policyjnymi, roztoczył 
baczniejszą uwagę nad naezemi piekarniami 
i przetacza jącym  przepisy hygieny piekarzom 
bezpowrotnie odebrał koncesyę.

NĄFTA ZA LISTOPAD. Od listopada b. r. 
aż do odwołania wydawać będą sklepy rejono
we za legitymacyami podwójne racye nafty 
miesięcznie, a w szczególności: dla gospodarstw 
domowych 4 litry, dla realności piętrowych 
4 litiy, dla realności .parterowych 2 litry dla 
oświetlania lokali przemysłowych 6 litrów, 
dla sklepów 2 litry. Sprzedaż nafty za paździer
nik zostanie ukończoną z dniem 30 b. m.

CUKIER ZA PAŹDZIERNIK. Magistrat za
wiadamia, źe od środy 2 listopada rozpocznie 
sio sprzedaż cukru za październik za ściągnię
ciem dotychczasowych legitymacyi zbiorowych, 
w ii ości po 400 gr. na osobę, w cenie 673 Mk. 
za 1 kg., t. j. 209.20 Mk za 400 gr.

CO CZECHOW CIĄGNIE PO POLSKI? 
Do Redakcyi naszej nadesłano list, w którym 
nadawca, * „scdlak w Lomceeh, republ. 
eeskeslov.° przypomina się adresatowi, jako 
były oficerski kucharz z czasu ostatniej wojny 
i pisze dalej, że wykorzystując niski kurs marki 
polskiej w stosunku do czeskich koron, pragnie 
nabyć w Polsce wielką posiadłość, „by  było 
możno cechowi mezi Polakami żit4’ .

Szkoda tylko, że równie dobrze nie może Po
lak żve między Czechami.

OFjENZYWA KRAKOWSKICH W ŁAMY
W ACZY. Włamywacze krakowscy, po  krótkiej 
przerw7ie w ofenzywie na mieszkania, ponowili 
znowu swoje ataki. Wczorajsza kronika policyj
na notuje szereg śmiałych włamań do mieszkań 
prywatnych. Między innemi apasize włamali się 
do" mieszkania p. Andrzeja Bajdy przy ul. Kro
woderskiej 1. 19, gdzie zrabowali biżuteryę 
i garderobę, wartości miliona marek. Przy spo
sobności „odwiedzenia" p. Bajdy, zaglądnęli 
też do mieszkania p. F. Nowickiej w sąsiednim 
domu, przywłaszczając sobie bieliznę i gadero- 
bę, wartości pół miliona marek. Okradziono da
lej jednego z kupców ma Stradomiu, zabierając 
mu garderobę, wartości 600.000 Mk.

POŻARY W  KOSZARACH W ARSZAW 
SKICH. Onegdaj po południu wybuchł groźny 
pożar na terytoryum cytadeli warszawskiej 'w 
olbrzymim, dwupiętrowym budynku, przezna
czonym na koszary 30-go pułku piechoty, skła
dy mundurowe, sypialnie i t. p. Na parterze 
mieściły sio czołgi. Późno zawiadomiona straż 
przybyła, gdy już cały budynek stał w płomie
niach, skutkiem czego straty są bardzo znaczne.

Jeszcze groźniejszy pożar wybuchnął w kil
ka godzin później na terytoryum koszar kompa
nii zamkowej .przy ul. Kouwlkforjskiej, Pożar 
wy-nakł w olbrzymiej, drewnianej szopie, prze
znaczonej na kolumny dezynfekcyjne D. O. G. 
warszawskiego, gdzie mieściły się materyaly 
łatwopalne, jak: siarka, spirytus denaturowany, 
kwas siarczany, benzyna i t. p. artykuły, nadto 
było tam kijka aparatów formalinowych, Tu 
straty były jeszcze znaczniejsze.

NAPAD. Wczoraj na przechodzącego ul. Lore
tańską p. Jnkóba Osmana napadło dwóch rzezi
mieszków. Apasze wyrwali p. Osmanowi z ręki 
pakunc-k, poczem poczęli uciekać. Poszkodowany, 
7. pomocą przechodniów, zdołał dogonić i przytrzy
mać sprawców napadu, którymi są: Ludwik Ważka 
i Bogusław JJierowin. Opryszków tych poszukiwa
ła poiicya za liczne sprawki złodziejskie. „Areszto
wanych osadzono pod „Telegrafem44.

ZGUBIONE PRZEDMIOTY. Magistrat wzywa 
właścicieli przedmiotów, zgubionych w czasie od 
lutego do jipca b. r.„ aby, o ile mogą dowieść 
prawa własności, zechcieli zgłosić się po odbiór 
tych rzeczy do biura Wydziału Y b. Magtu.

Z  F e l e  k i  i  z e  ś w i a t * .

RUCH EMIGRACYJNY NA G. ŚLĄSKU.
Pisma berlińskie podają, że na G. Śląsku panuje 
bardzo silny ruch emigracyjny między jego czę
ścią, przypadającą Polsce, a częścią zostającą 
przy Niemcach. Polacy, względnie Niemcy, ma
sowo opuszczają swe siedziby, aby dostać się 
pod panowanie Polski lub Niemiec. Ten ruch 
emigracyjny daje się szczególnie zauważyć w 
sferze inteligencyi. Dzienniki miejscowe prze
pełnione są ogłoszeniami, w których się mie
szczą propozycye zamiany mieszkań.

Ruch w sprzedaży nieruchomości jest mniej- 
?i/,y, niż się spodziewano. „W  Katowicach i Hu
cie Królewskiej —  pisze „  Beri. Tageblątt’4 —  
ludność miejscowa nie Okazuje chęci wyzby
wania sio nieruchomości. Przypisać to należy 

’ zapewne temu, że w tych miastach własność 
nieruchomości zostaje przeważnie w rękach ży
dów. którzy i pod nowymi rządami chcą 
próbować szczęścia’4.

W YNIK SPISU LUDNOŚCI W  BIELSKU. 
Według ostatniego spisu ludność mia
sta Biebką wynosi obecnie 19.813 mieszkań
ców. W  roku 1910 ilość ludności wynosiła 
17.811 mieszkańców. Z tego jest wyznania
rzymsko-katolickiego 10.768, ewangel. 5030,
żydów 3955, oraz 60 innych. W edług języka 
ojczystego, znajdują się w Bielsku: 14.272 Niem
ców, 4847 JPoląków, 513 żydów i 183 innych. 
Wedle narodowości: 12.380 Niemców, 4566 Po
laków, 2737 żydów i 130 innych. W  roku 1910 
było 15.096 Niemców, 1992 Polaków i 723
innych.

OBCHÓD JUBILEUSZOWY PRZYBYSZEW 
SKIEGO WE LWOWIE. Dziś w teatrze miej
skim we Lwowie odbył się jubileusz Przyby
szewskiego. Sala wypełniła się doszczętnie pu
blicznością. Lożę jubilata dyrekeya przybrała 
kwiatami. Grano „ŚniegH. Po drogim akcie dy
rektor Czarnowski, w otoczeniu artystów, 
.wprowadził jubilata na scenę. Dyrektor odczy
tał pismo prezydyum miasta, Rady miejskiej 
i komisyi teatralnej, poczem przemówił imie- 
flięm artystów p. Okoński. Publiczność zgoto- 
wąfc jubilatowi serdeczna owacyę. Złożono li

czne wieńce, między innymi od Tow. dziennika
rzy polskich. Przybyszewski, wzruszony, po
dziękował za zgotowano mu przyjęcie. Nade
szły także telegramy i liczne pisma gratula
cyjne.

ECHA ZAMACHU NA NACZELNIKA PAŃ
STWA. Ze Lwowa donoszą, że śledztwo, prowa
dzone przeciw Fedakowi, ujawniło, że przystęp 
do Naczelnika państwa ułatwił Fedakowi stu
dent Czyż, ubrany w mundur majora wojsk 
polskich.

MILIONÓWKA. We wczorajszem ciągnieniu 
milionówki wygrana padła na numer 2,518.425.

BUNT RESTAURATORÓW W ARSZAW 
SKICH. Obrażeni odhywamemi w ich lokalach 
rewizyami, mającemi na celu stwierdzenie, czy 
wbrew rozporządzeniu nie podają restauratorzy 
gościom piwa i wódki, uchwalili restauratorzy 
w arszawscy nie otwierać w niedzielę swoich lo
kalów, a w soboty i wogóle w dni przedświą
teczne zamykać je o godzinie piątej.

TOWARZYSTWO MUZYCZNE W  BIELSKU 
zostało świeżo założone. Pierwszy koncert od
będzie się we czwartek 3 listopada.

SKANDYNAWSCY DZIENNIKARZE O POL
SCE. „Aftenposten" rozpoczyna, p. t. „Przez 
odbudowaną Polskę’4, seryę artykułów jednego 
z uczestników wycieczki dziennikarzy skandy
nawskich do Polski, redaktora Frenolanda. Au
tor stwierdza, że Polska, to kraj potężny, pię
knych  ogaty i żywotny, a Pólaey, to naród dą
żący W wielką, promienną przyszłość. Tłóma- 
cząc braki naszej organizacyi społecznej długo
letnią niewolą, autor w dalszym ustępie charak
teryzuje okrutne losy rozdartego przez cały 
wiek na trzy części narodu polskiego. Omawia
jąc wrażenie ze wsi, autor stwierdza przywią
zanie do ziemi chłopa polskiego, który tak da
leki jest od idei bolszewizmu, że —  zdaniem 
autora —  Polska i Europa mogą być spokojne, 
o ile chodzi o rozszerzenie się czerwonej epide
mii sowieckiej na zachód.

Ze świata katolickiego.
NOWY WIKARYUSZ GENERALNY W  CIE

SZYNIE. W  miejsce przedstawiciela biskupa 
Bertrama w Cieszynie, księdza Franciszka Ka
łuży, który wstąpił do zakonu OO. Jezuitów, 
na to stanowisko mianowanym został ksiądz 
Wilhelm Kasperlik.

CEGIEŁKI WAWELSKiE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: llOT-mą 

Adolf Erlich, Kraków-Podgórze; llOS-mą 13-ty 
Pułk ułanów wileńskich; 1109-tą Gimazyum pań
stwowe im. Staszica w Lublinie; 1110-tą Antonio- 
stwo Hemplowie z Wołowic w Lubelskiem; 1111-tą 
funkeyonaryusze Policyi państw, pow. wieluńskie
go; 1112-tą nauczycielstwo i dziatwa szkół po
wszechnych z Jarosławia; 1113 i 1114-tą Zofia 
i Wacław Popielowie; 1115 i 1116-tą Spółka jaj- 
czarska i Browar akc. w Tęczynku, z okazyi imie
nin Drą Tadeusza Bednarskiego — wpłacając po 
80.000 Mk. za cegiełkę. Prócz tego, jako ofiary, 
złożyli: okręgowa Szkoła pomorska 19.100 Mk.
i Gimnazyum państw, im. Staszyca w Lublinie 
3000 Mk.

stete, p latyn*, *r«fer©, 
# 3 ir jfla n ty , o ra z  w sze lk ą  

b iż u te ry ę  n o w ą  i a n ty cz n ą . —  K ó p iiję  
też  g*by SZtllCZno (n a w e t  połamane)

p ła cą c  za  sztu kę 100 d o  300  M arek .

J ó z q ?  C y & n f c g e z r B c s
Z a k ła d

SCr& k& w , 1 .

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują; 

W poniedziałek ukaże się po raz pierwszy cieka
wa trylogia dramatyczna Stefana Grabińskiego: 
„Zaduszki44.

Z OPERY I OPERETKI. Dziś, w niedzielę, dwa 
przedstawienia: po południu „Boceacio44 (po cenach 
zniżonych), wieczorom „Księżniczka czardasza44, 
jedno z naipiękniejszyh dzieł nowego operetkowe
go stylu. Występ ulubionego artysty opery -war
szawskiej, p. Krugłowskicgo w roli Edwina, sta
nowi specyalny moment atrakcyjny. Operetką dy
ryguje St. Barański.

Z TEATRU „BAGATELA" komunikujn: Naj
nowsza premiera w „Bagateli44 „Dr Stieglitz44 bę
dzie dana nieodwołalnie w poniedziałek 31 bm. Sta
rego Stieglitza gra p. Berski, p. Solarski młodego 
Dra Stieglitza, pp. Sznage-Andruszewska, Dąbrow
ska, Skalską i inni tworzą dalszą obsadę.

Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: Sześćset 
razy graną była operetka Reichweina „Niech mnie 
djabli wezmą44 w „Biirgertcatrze44 w Wiedniu. Na 
powodzenie złożyły się: sensacyjne libretto, prze
piękna muzyka, oraz bogata wystawa i kostyumv. 
I dlatego djTekcya teatru „Nowości44 postanowiła 
wyposażyć tę operetkę nadzwyczaj bogato, chcąc 
ją postawić na stopie zagranicznej. Główną rolę 
„Tajemniczego pana44 odegra dyr. Pilarski.

Raportu ar teatra jatfaj. ia». J. ttawaeWege.
Niedziela 80 b. m.: Po poi. „Burmistrz' Styl- 

mondu44 i „Cud św. Antoniogo44, wieczorem „Sa
lome44 ̂  i „Tragedya florencka44.

Poniedziałek 31 b. m.: „Zaduszki44, tryl, dram. 
Grabińskiego.

Wtorek 1 listopada: Po poł. „Dzieje salonu44 K. 
Wroczyńskiego, wieczorem „Zaduszki44 Stef. Gra
bińskiego.

Środa 2 listopada: Po poł. i wieczorem „Zadu
szki44 Stef. Grabińskiego.

Miejski teatt: Opera S Operetka.
Niedziela 30 b. m.: Po poł.: „Boccacio44, wie

czorem „Księżniczka czardasza44.
Poniedziałek 31 b. m.: „Księżniczka czardasza44.
Wtorek 1 listopada: Po poł. „Kochany Augu

styn ek44, wieczorem „Rigoletto44.
Środa 2 listopada: „Faust44.

R e p e r t u a r  „ B a g a t e l i * * .
Niedziela 30 b. m.: Po południu „Kurnik44, wie

czorem „Kobieta, która zabiła44.
Poniedziałek 31 b. m.: „Dr Stieglitz44.
Wtorek 1 listopada: Po poł. „Ósma żona Sino

brodego44, wieczorem „Dr Stieglitz44.
Środa 2 listopada: „Kobieta, która zabiła44.

B

M a ły fęjleton.
Prasa jest okiem i uchem świata.

Niedawno temu jeden z dzienników amery
kańskich, a mianowicie tak ozęsto cytowana

w depeszach „Chicago Tribune44, odniósł świe
tne moralne zwycięstwo w procesie, jaki mu 
wytoczył burmistrz miasta Chicago o wysokie 
odszkodowanie z powodu, że zaszkodzi! kre
dytowi tegoż miasta. Mianowicie „Chicago Tri
bune44 miała niejednokrotnie sposobność zwra
cać uwagę na to, żo przy robotach miejskich 
i dostawach nie wszystko jest w porządku. 
Skutkiem tego, zdaniem skarżącego, miasto 
Chicago napotykało wielkie trudności przy za
ciąganiu pożyczek na swe potrzeby.

Trybunał stanął jednak po stronie dzienni
ka i skargę oddalił. W  motywach zaś tego wy
roku znajdujemy, między innemi, takie z-dania: 

„G dyby przyznano słuszność skarżącemu, to 
urzędnicy miejscy mieliby w takim wyroku 
środek do straszenia prasy i zamknięcia ust 
swdim przeciwnikom. A  przecież prasa jest dziś 
okiem i uchem świata. Jest ona obrońcą sła
bych i cierpiących, jest pochodnią prawdy, 
oświecającą działalność urzędników publicz
nych, jest potęgą, która jednoczy opinię publi
czną. Bez niej byłyby światu nieznane dzieła 
dobroczynności, a łotrom i oszustom dana spo
sobność do bezkarnego uprawiania swej dzia
łalności44.

Żydzi najgorszymi wręgami Polski.
(Uchwały wszechświatowego zjazdu syonistów 
w Moskwie. —  Żydowscy obrońcy bolszew ków 

w Radzie ni. Warszawy).
W  pierwszych dniach sierpnia b. r. odbył się 

'wszechświatowy tajny zjazd syonistów Mo
skwie, na który przybyli przedstawiciele zrze
szeń syonistycznych miast: Warszawy, Berli
na, Londynu, Hamburga, Nowego Jorku i Bo
stonu. N a zjeździe tym zapadły następujące 
uchwały:

1. Dalsze podtrzymanie wszelkimi środkami 
s p a d k u  w a l u t y  p o l s k i  ej.

2. Wytworzenie anarchii pmez z d e z o r g a -  
n i z o w a n i e  w o j s k  p o l s k i c h .

3. Obsadzenie wszystkich s t r a t e g i c z 
n y c h  p u n k t ó w  na  k o l e j a c h ,  jak de- 
pot, telegrafy, warsztaty i urzędy, przez swoich 
ludzi.

4. Robienie specyalnych udogodnień uchodź
com z Wileńszczyzny, Grodrieńszczyzny, Su
walszczyzny i ziem, położonych na kresach wo
góle, w najszerszym zakresie do powrotu ich 
do Polski, w celu wywołania powstania z racyd 
zniszczonych ich wiosek i następu e utrzyma
nia łączności z Niemcami i sowdepą.

5. P l a n o w o  k i e r o w a n i e  c a ł y c h  
m a s  ż y d o s t w a  d o  P o l s k i  głównie pirzez 
Równo, jak też Baranowicz o w  celach agitacji 
i podtrzymania mającej wybuchnąć rewolucyi.

W  tym celu uchwalone zostały miliardowe 
kredyty n a . tajne organizacye w  miastach 
i wioskach całej Polsk'.

Uchwały te nie przynoszą nam nic nowego. 
Wszystko to znamy aż zanadto dobrze z dzia
łalności żydów w Polsce. Zresztą obecnie ży
dzi już n o  kryją się ze swymi planami i na 
każdym kroku jawnie manifestują, że są wro
gami Polski \ przyjaciółmi naszych wrogów.

T a k e j mamifeetacyff była onegdaj widownią 
Rada m. Warszawy. Uchwalono tam wniosek, 
protestujący przeciw wydaleniu emigrantów ro
syjskich. Żydowscy radni wystąpili gwałtownie 
przecw  wnioskowi, nazywając Sawinkowa i je
go towarzyszów... „bandytami44 i „zbójami". 
W  ten sposób wystąpili w obronie republiki 
sowietów, soLdaryzując się publicznie z bol
szewikami...

I po takich faktach żydz’ maią bezczelność 
oburzać się, że w Polsce uważa się ich za agen
tów bolszewickich.

Słowacyą została podpisana i będzie Sejmowi 
przedstawiona do ratylikacyi.

2. Rzekoma nota Brianda do rządu polskiego 
w przedmiocie wschodniej Małopolski nie 
istnieje.

Z e iip u s k i zam ierza sttąp ić .
Warszawa. (Telef. wł.) W  kołach politycz

nych uchodzi za pewne, że Żeligowski ustąpi 
ze swego stanowiska przęd zwołaniem Sejmu 
orzekającego w Wilnie.

Wilno. P. A. T. Spodziewany jest wkrótce 
dekret gen,. Żeligowskiego, uchylający rozpo
rządzenie z dnia 21 listopada o ordynacyi wy
borczej. Dekretem tym zarządzono wybory do 
sejmu wileńskiego na dzień 11 grudnia b. r. 
Prawo wyborcze czynne i bierne przysługuje 
wszystkim obywatelom obojga pici, którzy 
przed dniem 1 listopada 1921 t . ukończyli 21 lat, 
bez względu <r.& miejsce i ciągłość zamieszkania.

i

R ó ż s te  w ia d © m © ś r i .
Lwów. (E. E.) Uchodźcy z Ukrainy opowiada

ją, jakoby na Ukrainie wybuchło powstanie. 
Powstańcy, pod dowództwem atauiana Tjudju- 
nyka, opanowali szereg miast na Podolu i W o
łyniu.

Wiedeń. P. A. T. „Wiener AJlg. Ztg“  donosi: 
Gen. Weygand przybył dzsiaj do Wiednia w 
towarzystwie kilku generałów. Poprzednio ba
wił w Pradze i Prcszburgu.

Helslngfors. (E. E.) Polski attache wojskowy 
w Finlandyi, Mieczysław Korzerski, zntał od
znaczony Krzyżem komandorskim II-giej kla
sy orderu „Białej R óży4’ w Finlandyi. Odzna
czenie to wręczyła pułkownikowi Korrorskiemu 
dclegacya wyższych oficerów armii finlandzkiej. 
Odznaczenie to po3skiego attache wojskowego 
i charakter uroczystości należy traktować jako 
oznakę konkretnego zbliżenia się armii finlandz
kiej i polskiej.

Paryż. E. E. „Matin4’ donosi z Lizbony, że 
prezydent republiki portugalskiej dymisyono- 
wał. Parlament będzie zwołany, w celu wyboru 
nowego prezydenta. Obecnie urzęduje w Portu
galii gabinet koalicyjny.

Zwrot zabytków i odszkodowanie za tabor 
kolejowy.

Warszawa. P. A. T. W czoraj odwiedził pod- 
sekr. stanu Dąbskiego w  min. spraw zagrań, 
-przedstawiciel pełnomocny Rosyi sowieckiej p. 
K a r a c h a n  i  zawiadomił go, iż w pierw
szych dniach przyszłego tygodnia, najdalej do 
wtorku, rząd sowiecki wniesie na -ręce przed
stawiciela polskiego w Mośfrw e pierwszą ratę 
najeżytości za tabor kolejowy. P. Karachan 
zakomunikował, że komisya reewaikuacyjna i 
specyalna w Moskwie wznowiły pracę, wskutek 
czego w najbliższych dnach wysiane będą do 
Polski meble ze Zaniku i Łazienek, oraz inne 
cenne zabytk’ wywiezione z Po-ski podczas owa- 
kuacyi w r. 1915, między nimi „Grunwald44 
Matejki. P. Karachan zaznaczył, źe w najbliż
szych dnach  rząd sowiecki przystąpi do prze
kazywania poselstwu polskiemu w Moskwie 
drugiej raty należności za tabor kolejowy. Co 
się tyczy przedłużenia terminów reewakuacyi 
przew dzianych w art. 14 traiktatu .ryskiego, to 
p. Karachan zawiadomił, że rząd sowiecki godzi 
się zawczasu na przedłużenie ich proporcyonal- 
nie do opóźn enia powstałego w pracy komi
s y !  P. Dąbski poinformował p. Karachana o 
wyjeździe pp. Sawinkowa, Petlury i tow. z 
Polski.

Warszawa. (Telef. wł.) Przybyli tu delegat 
handlowy Polski z Paryża p. Doleżał i delegat 
z Moskwy Morawski; przybył również poseł Fi
lipowicz.

Sprawa Gilityi Wsthodaitj.
Warszawa. P. A. T. Komisya spraw zagrani

cznych pod przew. posła St. Grabskiego, z u- 
dzaałem prezesa ministrów Ponikowskiego, min. 
Sldrmunta, podsekr. stanu Dąbskiego i delega
tów Min. spraw zagr.: Zaleskiego i Kosakow
skiego, odbyła zebranie, na którem minister 
spraw zagranicznych, p. Skirmunt, dał odpo
wiedź na pytania, przedłożone przez posła Dra 
Perlą, a to:

1. Umowa hafldlowa mipdzy Polski ą Czecho-

POŻYCZKA ANGIELSKA DLA POLSKI.
„Neue Frcie Presse44 donos z Londynu: Angiel
ska Izba gmin uchwaliła, by udzielono kredytu 
4 milionów funtów Polsce i Austryi. Klucz tego 
rozdzału nie jest jeszcze znany. W  wiedeń
skich kolach finansowych przypuszczają, że 
Austrya otrzyma 2 miliony, z tern, że sumy te 
będą płynne dopiero z początkiem przyszłego 
roku. !

ZAINTERESOWANIE G. ŚLĄSKIEM. Kar 
pitaj zagraniczny zainteresował się silnie Gór
nym Śląskiem. Kierowcicy zakładów przemy
słowych, leżących po stronie polskiej, otrzymać 
mieli wielkie zamówienia terminowe.

UKRAINA PRAGNIE UMOWY HANDLO
W EJ 2  POLSKĄ. „Przegląd Wieczorny4’ do
nosi, że 27 b. m. zgłosił się do Ministerstwa 
handlu i przemysłu przedstawiciel handlowy 

republiki sowieckiej Ukrainy, w celu przedsta
wienia mu swojej chęci do podjęcia rokowań 
w celu zawarcia obopólnej umowy handlowej.

ODSZKODOWANIE ZA REKWIZYCYE. 
W  myśl uchwały sejmowej, ogłoszonej 17 kwie
tnia 1919 r., ostateczny termin do wnoszenia 
■eowych podań o odszkodowanie za rekwizycyę, 
upłynął z dniom 17 b. m.

POLSKA OTRZYMA SZÓSTĄ CZĘŚĆ ŚWIA
TOWEJ PRODUKCYI CYNKU. Z całej produk- 
cyi cynku na świccio' przyjmuje Polska wraz 
z G. Śląskiem jedną szóstą, część, nie licząc 
eksploalacyi w Kongresówce. Przed wojną 
ogólna produkeya cynku na G. Śląsku wyno
siła 177 tysięcy tonn, t. j. 61 proc. całej pro- 
dukcyi niemieckiej (279 tysięcy tonn). Ceny 
za cynę i cynk w Niemczech olbrzymio się pod
niosły.

W ALKA Z KSIĘGOSUSZEM W E W RZE
ŚNIU. W  przeciągu września zlikwidowano za- 
raizę w 76 miesoowośeiaeh, wykryto i skonsta
towano natomiast 65 nowych ognisk; ogólna 
ilość miejscowości zapowietrzonych była w tym 
miesiącu 172, ilość sztuk chorych i podejrza
nych o zarazę 1179, zabito 217, padło 204, wy
zdrowiało 163, zaszczepiono 12.590 sztuk, w 
tem surowicą 9477 sztuk i metodą kombino
waną 2113. Od początku wybuchu zarazy do 
dnia 1 września b. r. było chorych 11.658 sztuk, 
zabito 5219 sztuk., padło 4795, zaszczepiono 
surowicą 37.175 sztuk i metodą kombinowaną 
4521 sztuk.

WIADOMOŚCI Z RYNKU PIENIĘŻNEGO.
Od pewnego czasu instytucye finansowe tutej

sze utyskują na brak gotówki. Ciasnoty na 
miejscowym rynku pieniężnymi wytwarza zna* 
czno zapotrzebowanie gotówki w poważnych 
kwotach, uzależnione słabą siłą kupczą marki, 
a równocześnie małe wpływy wkładek oszczęd-' 
ilościowych i na rachunki bieżące, dziś zresztą 
bardzo ruchliwe. Prywatni posiadacze gotówki 
oblegani bywają zato przez różnych aferzy
stów, posuwających się do oferowania do 2% 
dziennie od kwot, wypożyczonych na krótki 
termin. Dowodzi to chyba wymownie, jak lu-̂  
kratywne i jakiego rodzaju intereesa prowadzić 
muszą tacy aferzyści, jeśli mogą płacić tak 
wysokie odsetki.

Oficyałna giełda dziś (sobota) nie funkeyo- 
nowala, podajemy jednak dla oryentacyl kura 
walut obcych w wolnym obrocie: Dolary amer^ 
3900 do 4000 mk., Dolary kanad. 3000 m., 
Franki szwajcarskie od 650 mk. do 700 mk.,; 
Franki franc. 270 mk., Liry 140 mk., Leje 
25— 28 mk., Marki niemieckie 20 do 23 mk., 
Czeskie kor. 35 do 38 mk., Nicm. austr. kor. 
80 fen. do 1 mk.

Tendencya na ogól w dalszym ciągu zniż
kowa, co do dolarów chwiejna.

SPADEK WALUT OBCYCH. Dalsza zniżka 
walut obcych wywołała w kołaeh finansowych 
warszawskich ogromny popłoch, zwłaszcza na 
czarnej giełdzie.

ZW YŻK A WALORÓW GÓRNOŚLĄSKICH. 1 
Od dwu dni idą w  górę na giełdzie berlińskiej 
akcye przemysłowe i przedsiębiorstw górnośląr 
skic-h, które przypadły Polsce.

NOWA EMISYA BANKNOTÓW W  AU- 
STRYI. W  zeszłym tygodniu wypuszczono no-' 
wą emisyę pieniędzy papierowych, tak, iż obe
cnie w obiegu jest około 74 miliardów kor. 
banknotów. (Russprcss).

WZROST ILOŚCI BANKNOTÓW W  NIEM
CZECH. Ciężka sytuacya finąnsowa w Niem
czech pociąga za sobą szybki wzrost bankno
tów, będących w obiegu. W  dniu 23 lipca 1914 
roku ilość pieniędzy papierowych, wypuszczo
nych przez Bank państwa, wynosiła 1891 mi
lionów mk. a 7 listopada 1918 r., w chwili za
wieszenia broni, było 16.959 milionów mit. 
Obecnie podług obliczeń Banku państwa w d. 
7 października było w obiegu 87.461 milionów, 
mk. W  ostatnim tygodniu września i pierw
szym października wypuszczono w obieg 5:291 
milionów rak. (Russpress).

WZROST DROŻYZNY W  NIEMCZECH. 
Podług danych państwowego biura statystycz
nego ceny hurtowe w Niemczech podskoczyły 
od 1 sierpnia do 80 września b. r. o 45% . Ce
ny produktów żywnościowych wzrosły o 62%, 
skór o 111%, metali o 28% , surowców i ma* 
tcryałów włókienniczych o 54% .

Cena złota, nabywanego przez Niemiecki 
Bank Rzeszy podskoczyła w ciągu ostaniego 
tygodnia do 540 mk. za złotą 20-markówkę, 
co wynosi 75.600 mk. za klg. czystego złota. 
(Pmsspress).

SPADEK MARKI NIEMIECKIEJ. Włoska 
giełda odpowiedziała na przyjęcie przez Niem
cy  rozstrzygnięcia górnośląskiego nowym spad-1 
kiom marki niemieckiej.

KURSA.
Zurych. P. A. T . Końcowe kursa dewiz: Ber< 

lin 3.12, H ńandya 135, N. Jork T44, Londyn 
21.40, Paryż -39.65, Medyolam 21.55, Bruksela 
38.90, Kopenhaga 103.75, Sztokholm 124.25, 
Chrystyamia 71.50, Madryt 72.50, Buenos Ayres 
175, Praga 5.10, Budapeszt 0.70, Zagrzeb 1.85, 
Bukareszt 3.50, Warszawa 0.13, Wiedeń <0.25, 
austr. stempł. 0.16.

Warszawa. P. A. T. W aluty: Dolary Stanów 
Zjedn. gotówka: trans. 3725—3750, franki fran. 
gotówka: trans. 265, czek': trans. 270, sprze
daż 265, kupno 273, funty szerL czeki: trans. 
14900— 14600, Belgia gotówka: trans. 2621/,, 
marki niem. gotówka: trans. 201/#, sprzedaż
28, kupno 22.50, korony austr. czeki; trans. 
97ł/2— 97. .  :

N  A B S S Ł J I N K .

J A M  S T A C H N I K
k ie ro w n ik  s zk o ły  w  P o ło w ic a c h ,

przeżywszy lat 41, po ciężkiej chorobie, 
zmarł*27 października 1921 roka.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 30-go 
października b. r. o godzinie 8 po połu
dnia, po sprowadzeniu zwłok z Wołowic, 

wprost na cmentarz rakowicki

H s za  świąta ża ło b n a
odprawiona zostanie w poniedziałek dnia 
31 b. m. • godzinie 8-mej rano w kościele _  

św. Barbary. g

r , NAKŁADEM INSTYTUTU WYDAWNICZEGO „BIBLIOTEKA POLSKA* 
w y s z e d ł  z  d r u k u  p i e r w s z y  z e s z y t

PRZEGLĄDU WARSZAWSKIEGO
m ie s ię c zn ik a , poświęconego lite ra tu rze , s ztu c e  i nauce pod re d a kcją  D ra  W . B O R O W E G O . 

„ P r z e g lą d  W a rs za w s k i44 u k a zu js  się  w  m iejsca „ N O W E f l O  P R Z E 8 L Ą D U  L I T E R A T U R Y  I S Z T U K I 44 
Jako  jago cięg d a lszy ro zs ze r zo n y  i u z u r a łn le n y  no w em f d zia ła m i.

Treść zeszytu: 1533
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IS te fa n  K o ła c z k o w s k i: O prottocie. — W ła d y s ła w  F o lk ie r s k i: U progu siódmego wieku (postać l znaczę- _  
pie Dantego). — Ig n a cy  C h rz a n o w sk i:  Kilka podobieństw p między .Dziadów częścią trzecią* a .Boską Ko- “  
medją*. — E ag en |n sz fCnctaarsklt Jabłoń gwiazd w „Anhellim\ - Z y g m u n t Ł e m p lc k l: Z zagadnień empi
rycznej filozofji historii. — Eggenjusz Małaezanrsld: Miłosierdzie ziemi, ncwel*. ktałysław  Orkan:

Nad morzem polskiem.
KRONIKA: Ig n a c y  C h rz a n o w sk i: Hisłorj* literatury polskiej. — S te fa n  K o ła c z k o w s k i : Poezja. — L e o a  

cl: Powieść. S ta n isła w  W ę d k le w le z , L e o n  P iw iftsk l: Prze' ‘P lw ifis k ł: wieść. S ta n isła w  W rt4 k le w le z , L e o n  P iw iftsk l: 
m a m lc k i : Teatr 

Hlsterja. — P. W -  Czasopisma.

Przekłady i studja z literatnr obcych. — I
L u cju sz  K o m o r n ic k i: Teatr. — AJUred L e n le rb n e h : Zabytkiartystyczne. — K a z im ie rz  CkodynJccJcfc

W . J, C.: Cudzoziemcy o Polsce i o Polakaeh. — Kstąiki aądułane. — 
Zapiski.
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Pruumeriti przyjmują: Administracja Przeglądu Warszawskiego, w Warszawie, ul. Święte-Jańsfca 2.
(Telefoa 221-27) a ras wszystkie księgarnie. (Telefon 221-27)
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O A S T O N  L E R O U X ,

Człowiek powracający z daiska.
18 T lo m cz e n ie  z francuskiego.

Pozostali jSszc-ze parę minut w tej piwni
cy-giroUie. N:e mówili n ic do siebie, tyiko 
zętry Fanny dzw oniły o sieb e. W  końcu Ja
cek powiedział:

—  Chodź teraz... Daj mi ręko, jeżeli m o
żesz jeszcze dotknąć mej diloni...

Nie odpowiedziała na to, ty lko  rzekła:
—  Mam ze sobą świecę.
—  W ięc zapal ja. Czemu j$  zgasiłaś? Czy 

sądzisz, że to Jest naturalne, że ktoś scho
dząc d o  piw nicy gasi św iecę?

Spróbowała zapalić, nie odpow iadając mu 
wTaJe, ale nie m ogła. W ziął szorstko świe
cę  7. jej rąk i poszedł naprzód. Przerażona 
postępow ała za nim. G dy już wyszli z ga
rażu. pozam ykał starannie i spokojnie drzwi 
a potem spojrzał na nią.

—  W tym stanie nie możesz w racać do 
zamku. W ejdźm y na chwilę na górę. T o 
nam przypomni dobre czasy*

Fopcbfiął ją w kierunku korytarza. który 
pro wad z* 1 do daw nego ich mieszkania.

W eszła tam z lekkim  dreszczem.
Człowiek ten wiedział dobrze co  czyni, 

w prow adzaiac d-o tej klatki ponurej, kobietę 
stw orzoną do zbytku.

W  tym pokoju , służącym im ongiś za ja 
dalnię, dziś pustym i obdartym  z obić. po- 
zostiawiono biały stół sosnow y i kilka troci
now ych krzesełek. Poprosił Fanny, by usia
dła, a sam przeprosiwszy ią, zapalił papie-

; rosa. Zaciągnął się pary razy dym em , w y j - ' 
, rżał przez okno, a  potem  usiadł przy stole, I 
z twarzą spokojną już, lecz twardą.

spróbowali spojrzeć jej* w  oczy , lecz. Fan- j 
‘ iIV wcisnęła sic w  najciem niejszy kącik > 
i trwała tak w m ilezciń i, bez ruchu, jak by ! 
pozbawiona życia.

: - *r . . . . .  i
R O ZD ZIA Ł X V .

Opowiadanie Kaina.

W ów czas zaczął m ów ić:
—  Zabiłem go przez ciebie.
D oczek a ł chw ilę , j
N :e zaprotestowała. Nie zadrżała, nic w y - j 

konała, żadnego ruchu. Zapew ne-i ona cze -j 
kala... |

Bod jął w ięc znowu:
—  Pragnąłem ukryć tę tajem nicę przed | 

tobą. b y  ci oszczędzić cierpienia, w t y c h ! 
chwilach, k iedy w yrzuty sumienia p rzycho
dzą d ro cz y ć . morderco... One b ow ?em p r z y -! 
chodzą. dodał po chwali suchym głosem . j

Rzucił papierosa, Z ikkwm milczenie^ a po- j 
tern: J

—  Posłuchaj, jak  to się stało: Zapewne ] 
•zauważyłaś, że Andrzej w.sbada/ąe ze mną 
do auta by ł o  w iele spokoiniejszw, niż w te
dy, gd y  orzyszedł do nas po obledy/e. P o 
wiem ci d laczego: oto postanowił nie w y jeż
dżać wcale. Nim . dotarliśm y do Paryżu ro - 
wiedział m». że zd-eeydiował sie oo^ósta-ć.

-— Chodzi t.vłko o to  —  m ów  ł —  b v  
w szyscy  w arzy li, że w yjechałem . N am yśli
łem się. Bodz e to tyłk-o svmułacwa w viazdu. 
l-ecz w rócę ooikryiomu. n ‘kfr o tern wiedzieć i 
nie he.dyio, Zrohię eo do mnie najeży i drwię

sobie z reszty... Potrafię się przecież obronić.
—  Czy ci co  grozi? zapytałem.

— Mnie? och! gwiżdżę na to, odparł w y -j 
krętiTe. Daruj, że m ów ię tak zagadkow o j  
nie staraj się dociec prawdy. W  gruncie rze
czy, to wszystko jes: bardzo proste, ale ta
jemnica nic należy do mnie.

Nie nalegałem , choć zaraz przyszło1 mi do 
g łow y, że musi tu chodzić o  kobietę. P rzy
znaję się jednak, żc ani na chwilę nie pom y
ślałem. by w  grę w chodziła  Marta i że z jej 
powodu w yjeżdżał tak nagle... dopiero pó- 
źnicj zacząłem  się czegoś dom yślać. Dziś 
wszystkie słow a A ndrzeja są d la  mnie zu- 
pełire zrozumiałe. Chciał pozostać, b y  w yr
wać Marto z rąk starego męża, um ieścić ją 
vr bezpiecznem  miejscu, reszta nie obch odzi
ła go w cale, drnyiił ze s.t.arego SaintcKrm in‘a.

N ic myślałem jednak w ów czas o  tern- 
wszystkiem . Zajm ow ała m n’e  jedna  ty lk o  
rzecz: to, że chciał pozostać. Zatem p° 
upływie co  najw yżej paru tygodn i m iało roz 
m czą ć  sio dawne życie  w  Heron i w  zamku. 
Znasz to życie  dobrze, ja  także. T e  ściany 
wielaby °  tom  powi^dizieć m ogły... Przesta
wałaś mnie już kochać Fanny, a ja  koch a
łem cię  ciągle,!.

Odetchnął głęboko i m ilczał przez chwilę. 
Czekał. Ale Fanny m ilczała także.

—  W ięc nie pojedziem y d o  Paryża? •— 
zapytałem  Andrzeja, dusząc wr s cb :e w ście
kłość, która gotow ała sio we mnie...

—  Ależ tak, aile-ż tak! Pozornie nie się w 
programie nic zmieni. Jedzieray d o  Paryża, 
wstanie do mieszkanba przy u licy fFAssas, 
a rotem  odipTOwadzisz mnie na dw orzec j 
cPOrsay. Kupię bilet do  Hordeaux, pożegnaw  1

«zy się ostenltlacyjnie, wsiądę d o  pociągu , 
ty  zaś d o  sam ocliodu i przyjediziesz p o  mnie 
na stacyę Austerłitż. T o  proste.

—  Bardzo proste, odparłem , a  w aliza? ^
— - A ch! prawda, waliza... D o lacha., nie

pom yślałem  °  walizie... A le, słuchaj, waliza 
jest prawie niew idoczna p od  tem płótnem . 
O bak, wczesnej- porze żaden bagażow y nie 
podłejd-zie zapewne, b y  rzeczy  w yekspedyo- 
wać... Zresztą w ysiądę szybko, jakbym  nie 
miał innych bagaży, prócz ręcznego kufere- 
czika. ■ :

—  Jak  chcesz, odparłem.
—  Nie o  walizę tu chodzi, ciągnął. W aż- 

nem jest, by  w szyscy  m yśleli, że ja  w y je 
chałem. T o  w szystko... no i aby mnie przez 
pew ien czas n ikt nie widzłlał...

Mil-czał przez chwilę, pogrążoy w  rozm y
ślaniach, a  potem  zaczął coś m ów ić o fabry
ce, ale nie słuchałem go- wcale. W ypełn i
liśm y dokładnie ca ły  program , nakreślony 
przaz A ndrzeja, punkt po punkcie. Pożegna
łem  go  na dw oiou  ćUOreay, a. potem  p o je 
chałem na stacyę Austeriitz. Ujrzałem go 
wkrótce. Usiadł k o ło  mnie i wracaliśm y tą 
samą drogą w  świetle wrozesnego świtu. K a
zał mi objeżdżać dlalekim kołem , miałem go  
wysadzić n iedaleko Iiis-Orangis. Jeclialaśmy 
przez, las. Byłem  o-głuszony, zm iażdżony... 
nie m ogłem  m yśleć o tern, w  jak i sposób 
opow iem  ci to  w czystko p o  pow rocie. Zna
łem cię, wiedziałem  c o  się w  tobie dzieje, 
wiedziałem , żc gd y b y  nie Jacaiś, rzuciłabyś 
mnie od dawna. A  A n d r /e j tym czasem  m ó
wił mi o sw oich interesach, o ostatnich za
mów ieirach , jałde nadeszły, o  okólnikach, 
jakie należy rozesłać proiwiincycnalnym od-

m u l t u m ,  OAÎ  tjr IliW  £/UXAlXIXIIIV Hi
urzędnikiem, nio by ło  m ow y, b y  mnie uczy
nił kierow nikiem  fabryki...

W  końcu  pow iedział:
—  Pozostańcie tym czasem  w Heron... my'- 

ślę, żo w szystko się u łoży  pom yślnie... nio 
potrzebnie się tak  tem przejąłem...

Jedneni słowem  świat zdawał się w alić 
mi na głow ę. Nadałem sam ochodow i pod lak 
zawrotny, jakbym  umyślnie chciał spów odo 
wać kaitastrofę, któraby bodłaj rn.z "wszystko 
skończyła^ Poczułem  straszliwą, palącą r.le- 
nawiść do  tego człow ieka, który w calo r.:o 
zdawał sobie^ sprawy z położeń :a, w  jakiem  
mnie postawił, przez sw ój l>ra,k decyzyi.

A leż pozabijasz nas -— zaw ołał, spo
strzega jjac wr końcu ten sza7on v  pęd śarno- 
chodtu. P o łoży ł mi rękę na ramieniu. Przed 
nami w znosiło się drzew o, o  które sam ochód 
powrn en b y ł s-.ę roztrzaskać. Zwróciłem  
gw ałtow nie kierow nicę, b y  go  om iną /. S a 
m ochód zachwiał eU\ ustaliłem eo^rawd.a 
rów/no wago, ale w  toj samej chwili pokł 
pneum atyk.

Andrzej zaklął i wzięliśm y sio szybko 
d o  roboty. U dy się podniosłem , Andrzej k lę
czał jeszcze « nó-Ao pochylona irtnwf.. cglrj- 
dajac koło. Miałem w reku ciężka, k^rbę, na
rzędzie potnzebne wr takich rabach.

Co zaszło w e mnie w7 tej chw ili? Nm m y
ślałem w calo o zam ordow ani? teg o  człoiwie- 
ka., a  prz yna-mn i o i nie myślałem o  tem ani 
na. chwilę przed czynem ... Jakaś s?,i. rx>W.- 
nie.;S7.a odouuiic, non o d a  mnie. Uderzyłem 
g o  w t -skroń z całej siły.

{Cii}# d&tacy AM&ąpf).

M  T. Gramatyka angielska . . . .  Mk. 50 
im  li b LEGFHAHO i  Pierwsza książka da wuki ję 

zyka niemieckiego W yd. III. . . Mk. 440 
IMISItZ 1. Gramatyka języka francuskiego Mk. 100 
Po nabycia KsiątnDy P«!s!ii«l T. H. S. W. wa Lwowie, 
bL e?o 5, !ub w Warsrav/io, Nowy fewid 59. 1471

F s b r ^ a c j a  5 s p ? s e < ia i
?8 € 2 S S ic*V «^  foy«5Sa

O s tró d  w Pozn. 
Skrzynka list: TO.J. B łaszczyk i Sp.

Rok 
x? .łoż^ n ia  

1907

Rokzałożenia
1907

H a s z c s F & a  tlnkiijr« ita zo 'zy  u koni

B la s s c z y fe a  « k0,t' "kor' 1 wzd5'
*a tinJ:tara przeciw bicgance n cic- 

eS1 f 'ąt i v'03 ai i cholerze u drobm
B ł a s z c z y k a  £?««”  Ś f iessi,cl
Do nabycia w ayiekath I «ZtJaJach aplecznycb.
Tysiące poświsdczeń i dalszych pisemnych zamówień l 

Wystawiamy na Targach W schodnich 1 1246

W O D A  
d a  u s t

PROSZEK 
da zębćv /

jedynie sku ieczoy  i  n iezaw odn y środek  do 
p ielęgnow ania  zęb ów  i  jam y usinej. 

w s z e . d z i s !  ism  Ż ą d a i  w s z ę d z i e !

J f l i "  Fatry s ilts -te l. Ifiiów, Dla?a 58.

T @ W . & K C .

D O M  S F E D 1 0 ’! J 5 B - B A 8 0 L 8 W V
w P D Z N A N i U ,  K R A K O W I E ,  W A R S Z A W I E ,  

G D A Ń S K U ,  K A T O W I C A C H ,  Z B Ą S Z Y N I U ,  
Ł O D Z I ,  B Y D G O S Z C Z Y ,  T C Z E W I E

e tw a rz d a  pad w łasną firm ą dalsze
O D D Z I A Ł Y : 1344

s i L10W IE
ulica Sykstaska 19.

« SOSNOWCU
ul. Trzeciego Kaja 20.

UKŁAD KRAWIECTWA DAMSKIEGO
J. KAUFARSKIEfiO 3361

K r a k ó w , u l. S z e w s k a  L . 12.
wykonywa solidnie kostjumy, płaszcze, świtki, wierzchy do futer i suknie spaceroive. 

ula przejezdnych zamówienie wykonywa w 2 dr.iach.

Rafinerja n afty  w M ałspolsee peszukuja 
zdolnego rutynow anego sam odzielnego

k o r e s p o n d e n t a
s t e n o t y p is t ę

d o  uaWchudaslowejo «r»l -̂pienia. Peflektuje się wyłącznie n« Mi* nięsicle, stano wolnego, wyznania — — Zgłoszenia pod ,R. U. 2“ do Admi- ni.slra', jl. 1507

P 0 M 0 R S t o .  P t .
ODDZIAŁY:

GsSańsIi ^Zarssaiara BydgoysECZ
L a n ^ orm ^ ł^  FI. Na^hcna 6 ul. Dwr-rcesa 2 u!. Szorofea 25Tal. m 2 .^  Te!. 8032. Tal. 1239 i 553. Te!. 851 i 602.
C tw lć ra  wachsaittafl lhlicżąte I ps*avlf.^sowa, za ła tw ia  wsselStio 

tgaasR lic fc  b a n k ow e .
Kupno i sprzedaż papiarów warlości iwych i dasriz wszelkiego rodząju. 
Przyjmuje przefca-y ne Polskę i za ;ran:c3 oraz zbssnia ciełdowe. 

=  Z Ł O T &  3 S R E B M .  = =
Fi?*a3»3’5i-9 p rsed s lęh io rs tw a  p iz s in y s łe w e .

Przylmnje depozyty fwktady) 9 płaci 6»,o do C<Vo stosownie do omowy 
i terminn wypowiedzenia.

P- m n&KKD E W IZ  9 W V  m  JMS
U W A G A : B a n k  p p z y łm n fe  f e s z c a c  iJ ip is y  n n  n i e w i e l k ą  I!o5s5 a k c j i  o s t a t n ie j  

e m is j i  p o  b u r s i e  e m is y jn y m  z  p r a w e m  r e p a r i y a c j i .

2 l;tCBCiwjrcb ofiaruje 
łs?kawie uczennicy 

trzewiki Nr 37. Sławkowska 23 
drzwi 1 .̂ 3 745

n c iĆ D C jn n o a o n a o o n n

Potrzebne z a r a z
!kiorozD csis :

d n  „ S ł s . t u  N a r o d u 11 

ul. św. Krzyża L.11.
o o r o n o p p ń o o p n H n n

e'<U A D ZIO N Ą  karlę zwolr.ie- 
mu nia z  leyHyinacjanii na na
zwisko Jan Jarzsjbsk, pow. Mie
lec unieważniam. H97

SPRZEDANIA. Futro mę- 
&& skie kangurowe, kołnierz 
z perskich baranków. Bluzka 
z<clon9 dla stud. nia słusznego. 
W iadom ość ui W olska 21,1. p. 
drzwi przy schodach od g. 2 -4 .

„P O L S K I 0 L 8 B “  ( r « ł !™ S E :™ s M i .t .  „P O L SK I G L 0 3 “
K ra k ó w : Zarząd głów ny piać Karjaskś S ;  Biuro spedycyjne u l. Po tsckiegc 3 ; 
Za rzą d  skła d ó w  tow aro w ych  ul. W olska 2 0 .  posiada w  Krako w ie

f | U Z I  S K Ł A D Y  T O W A R O W E
Brawaaw*zsspwaeMitt'Si' cwiBga

w kSlEkoścS ho^ejowągo, 2 b<s»ni(ani Etoielowemi |ak le i  i akłady raia-
SśOiua z przyw osetn 5 o iw o ze m  isdtinH ów  w fesnem i samochodasni slążarow am l.

PRZYJMUJE R0WS8SZESPE 133.003 GETHAR. TOWARU

€ ® m  g a z y
h

ED

Z upoważnienia Komisji Gazowc-Elektrycznej 
Dyrekcja Gazowni jest zmuszoną ustanowić nową 
cenę gazu począwszy od odczytów gazomierzy 
w miesiącu październiku br. jak nślstępyje:
za 1 m:t gazu zużytego do oświetlania, go

towania i opalania . . . . .  Mk 70*— 
za 1 m3 gazu zużytego do motorów . Mk 50’—

1513

Dyrekcja Krakowskiej Gazowni miejskiej.

R o b  z a ł o i e n l a  1 8 8 6 . R o k  z a l o ł e u l a  1SSG.

Introiiptornia P. Renetowskiego
K r a k ó w ,  u9. ś w .  T o m a s z a  3 2 .

Wjk«3j2 wszaikie zairćw snia w zakres inireiigatcrjłwł wcluiięte.
Ceny umiarkowana 5:13 Csny um’arkowiine.

Zrrząd dóbr Zakopana
k u p i  w a g o n

o w s a  p a s te w n e g o
za gotówkę lub też w dro
dze wymiany za drzewo 
bezpośrednio od producenta. 

1527

i M
B a c z n o ś ć !

Ł a r o r o r a n g

KorzystajC!0 z o k a z ji8 . B a czn o ść !
P r o s t a  d r o g a .

Kio przyjeżdża do łodzi po zakupy towarów «tDkc!owych, niech rsto omaszka 
wo własnym interćsis koniecznie zajść <io składu kupca I fabrykanta

L E O N A  R U B A S Z K I N A  w  Ł O D Z I
ulica Kilińskiego Nr. 40, 2-&ie e. 10. fiisdalêo tea  Warszawskiej.

U w a jja : Dla dogedności klijenteli oiw.jrzyliśiiiy o d d z ia ł  e k s p e d y c y jn y .  Wysyłamy 
pocztą odpowiednie'tfdcinifi towarów okciowych (kupony) ściśle podług przesłanego lub 
określonego nam wzoru, n a w e t  b e z  z a d a t b n ,  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .  [Za opako

wanie i przesyłki pocztą dolicza się 4 proc J
Materjoły, nieodpowiadająec wzorowi, przyjrEujemy z powrotem. W zorów nł% wysyłamy.
Sprzedaje się taniej, bo w prywatnem mieszkaniu. Interes obliczony jest na wielki obrót.

W ielki wybór różnych resztek. 1364

K t o  c h c e ? !
Kujiić towary łokciowe 
dl? whsasj potrzeby luv aa smiń 
po najtańszych c®nach

niech przyjeżdża ąc 
===== do Ł o d z i  s a s  

uda się  1390do składu fabryemego
M. BRYL bI. Pisirkcwska 58
w podwórzu, 3wojścienn lewe 
Gazie są 'do nabycia reszt, 
kach towary na: bieliznę, po
szwy . wsy py, farlu -Ly, suknio, 
kostiumy płaszazo również 
saknii szewioty, karły na mc- 
Bkic nbrenia, podw-ewka, płó
tno, barabany flaneie, cajgi. 
chustki, pończochy, skarpetki 

i wiele innych towarów. 
Cenników i póheknie wysyła.

Fortepian
P e t r o f a

z angielską mechaniką 
okazyjnie do sprzedania 

w składzie fortepianów
HELENY SMOLARSKIEJ 
Wolska 7, lub w godzinach 

od 8-4 Szewska 9. I. p.
1ÓI6

P (ANIE z ii:fclige:icyi mogą 
znalcść stały dobry zaro-

skich Kobiet1* pl. Szczepański 3 .
1-160

ORGANISTA młody, kawa
ler z kiłkiiietnią praktyką 

(uczeń konserwatoryum) poszu
kuje posady w oddaleniu do 
3-ch mil od Krakowa. Łaskaw e 
zgłoszenia; pod „organ1* do Ad- 
m n stracji 1535

Tal. 218 1074

| ZAKłAD P03RZEB0WY : 
FiińSCióZK.2. HSWiifSKłEGO

spadkobiercy K r a k ó w ,  , 
[ ..Iikołajsha 12; F ila: Grze

górzki i naprzeciw Goli. Afedl I

P s ' a y j i M i i j e  s s a  s k f a d  w s z e l k i e  t o w a a * y .  —  S ł a ł a  t a r y f a .
B i s r o  p r z y j ę c i a :  u 3 . W o l s k a  S 9 , T e l e f o n  H r .  8 7 .  =====—  R S

877

Tei. 32-3!?. I
a) SHep
b) Biuro głów ne
c) Sekrof&ryat
d) Mieszliauie
et dział techniczny 
f) Uczelnia pisania na maszyn.

K  Fabryczny skład U
M A S Z Y N  

do  P I S A N I A
L. C. SMITH & BROS Co. 
SYRACU.SB N. V. U. S. A.

S  Właściwe źródło D
wszelkich przyborów

stanswezo Ptsnrszan̂ dnej jekoici

^  Prawdziwa Btieisia W
m m m &  n a

M A S Z Y N A C H
systemem 13-polcowem

A  PowszociiBie wiadoms I
ie  maszyny do pisania przyję
te do naprawy pr.:ez moją firmę 
dają najzupełniejszą rękojmię 

co do ich wykonania.

W YŁĄ CZN E K

Maszyn do rachowania 
„BliUNSV£A“

H M f C O W  

S Z E W S K A  10.
1162

Nr
Nr 1413

Rozkład jazdy kolei żelaznych
jz  Kraksy/s do L w a^ a, Li?b!!n5, M. S ączi’ 

Zs k o p a n s g o , W ie lic z k i, K o c m yrzo w a .
0*14 posp. d > Lwową;
5*20 posp. do Krynicy i Za^órzi: , 
5*40 pesp. do Zakoiiadeffo i Rabki;
7'05 osob. do Lublioa przez Roz- \

wsdćw i f?zes:owa;
7 50 osob. do Lochni;
8'2> osob. do Wieliczki;
9*03 posp. do Zakopanego;

- o 9*20 poap. do Lw©-»a; 
o g. 1010 osob. do Lwowa;
o g. 11*01 osob. do Krysicy przez Tar- [

r ó w , Stanisławów? przez E 
 ̂ Stróże Sambor I Stryj;

1213 o f .  13*^5 osob. de Zakopanego i N. Sącza 
przez Skawinę; 

o g. 14*00 osob. do W eilic* '! i Oświęci
mia przez Skawinę; 

o g. 14*20 osob. do Kocmyrzowa; 
o g. 14*35 osob. do Tarnowa;
o g. 18‘50 osob. do Lublina pr. Rozwad.;
o g 19*25 os b. do Tam owa;
o g. 19*55 osob. do Lwowa; 
o g. 20‘25 osob. do W ieliczki; 
o g. 20*55 osob. do N. Sącza przez Tar

nów, Sambor I Stryj; 
o g. 22*10 osob. do Zakopanego i N. Są

cza przez Skawiaę; 
o g. 28*10 o*ob. do Lwowa.

Sd o  W a r s za w y , P o zn a n ia , P io tro w ic  (W ie d n ia , I 
P a r y ż a ) , C ie s zy n a .
0*35 pos„\ do Warszawy;
G‘f0  osob. do Warszawy;
5*00 osob. do Piotrowic;
6*05 posp. do Piotrowic(Prigi, W h -li

dnia, Paryża);
6*42 posp. do Warszawy;
8*20 osob. do Żywca pritz Dzie-1 

dzice;
12 o g. 10 20 osob. do Warszawy;
26 o  g. 11*40 osob. do Piotrowic;

1121 o g. 13*35 osob. d* Trzebini;
112 o g. 14*45 osob. do Piotrowic; .
912 o g. 17*00 osob. do Warszawy prze* Dę-

, blin;
2 Nr 122 o g, 17 40 osob. do Cieszyna I Żywca i

pr*<?z Dziedzice; 
o g. 19 00 osob, do Żywca przez Dziedzice 
o g. 19*85 osob, do Warszawy; 
o g, 21*45 posp, do Poznania; 
o g. 23*00 posp. do Warszawy.

j Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr

Nr

Nr

6213
225
723
223
23

1415
C18

1215

95

124

R
E K L A M A  JE S T  D ŹW IGNIA

HANDLU i PRZEMYSŁU

 ......................................    m m m  i wody k o i h i j
„ 0 S E T “ Sp.zogr.otip. K ra k ó w , u l. Flo ryańska L .  3 9 .

poleca sw oje z n a k o m i t e  w yroby: ] ,sj

WOSg, KOLONSKĄ • PUD1R TW ARZO W Y
(z „Ratuszem*1} neutrelny we wszystkich odcieniach.

PROSZEK MIĘTOWY • PSOSZ5K SCHSMPON
do zębów do pielęgnowania włosów

i v  e e a r & r a m  m i a s t a  p o ł o ż o n e  —  
z w olnym i lokalam i dla biur i sklepów

=  s p r z . e d a  t l r i u o i n  p ^ I s k S m  — —

I n ż .  S w i c k i  —  G d a ń s k
D ąn zig  La n g fu h r, S zw a rzs rw ^ rg  4 . II. 127S

saaseBBaBwaRp 
9 AeWBSJSSKRBMB £

W y d a w c a :  w r a *t ę p 3 t w io  Polskiej Spółki prasowej K. H o 1 o k « a. — Redaktor aaczelay i oipow4 Jaa Mał y  taik,  — Drukarnia ^Głosu Narodu” ur Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


